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XV MISTRZOSTWA POLSKI 


Warta nadal niepokonana. — Doskonałe wyniki 


; Poznan, 7 lipea. 

Po raz drugi z rzędu jest Wielkopolska miejscem 
dorocznej wielkiej rewji naszych czołowych lekko- 
atletów. W ub. roku zaszczyt zorganizowania przy- 
padł miastu Bydgoszczy. Obecnie PZLA powierzył 
przeprowadzenie tej imprezy stolicy Wielkopoiski, 
naszemu od kilku lat najsilniejszemu ośrodkowi w 
tej dziedzinie, mimo sprzeciwów ze strony kilku 
okregów. 

POZLA poczynil wszystko, by organizacja zawo- 
dów wypadła pod każdym względem jaknajko- 
rzystniej i w tym kierunku, jeżeli chodzi przede- 
wszystkiem o pierwszy dzień zawodów, nie można 
mieć żadnych zastrzeżeń. Bieżnia może była nie- 
co ciężka, wskutek ostatnich opadów, ale-uzyskane 
czasy dowodzą, że przygotowana była stararnie 
przez kierownictwo techniczne Stadjonu. Trybuny 
stadjonu przybrane były we flagi o barwach naro- 
dowych. Służba informacyjna, która spoczywała 
w rękach znanego skoczka mgr. Zakrzewskiego, by- 
ła bez zarzutu. : 

Tegoroczne mistrzostwa są bezwzględnie o wiele 
ważniejsze od poprzednich, gdyż slużą one jedno- 
cześnie PZLA jako eliminacje przed trójmeczem 
bałtyckim oraz mistrzostwami Europy w Turynie, 
gdzie zmierzą się nasi reprezentanci z najwybit- 
niejszą klasą. To też XV lekkoatletyczne mistrzo- 
stwa Polski zgromadziły imponnjącą, największą 
z dotychczasowych mistrzostw ilość 142 startują” 
cych na 166 zgłoszonych. Do wielkiej tej batalji sta- 
nęli zawodnicy wszystkich okręgów za wyjątkiem 
Wołynia i Lublina. Zresztą zawodnicy tych okrę- 
gów wedle wszelkiego prawdopodobieństwa nie 
mieliby wiele do powiedzenia wobec takiej elity, ja- 
ka stanęła na stadjonie poznańskim. S 

Kilkanaście minut po godz. 15-tej przy dźwiękach 
muzyki wchodzą „Bramą Maratońską* czwórkami 
wszyscy biorący udział w zawodach lekkoatleci. 
Różnobarwne kolory kostjumów tej potężnej masy 
naszej elity lekkoatletów czynią na widzach efek- 
towne wrażenie, czego wyrazem są liczne oklaski. 

Pochód zawodników prowadził zasłużony wete 
ran polskiej lekkoatletyki chor. Adamczak. Tuż za 
nim kroczyli barczysty Heljasz, Pławczyk i Ko- 
strzewski. Dalej postępują reprezentanci klubów 
okręgów: białostockiego, krakowskiego, lwowskie- 
go, łódzkiego, pomorskiego, śląskiego, warszaw- 
skiego, wileńskiego i wreszcie poznańskiego. 

Najsilniej reprezentowaną była 


Warszawa 


z 58 zawodnikami, Poznań z 34 zawodnikami, Śląsk 


17, a pozostałe okręgi z mniej liczną obsadą. ; 

Klubów reprezentowanych było 26, z których naj- 
więcej lekkoatletów wystawiła Waria -— mianowi- 
cie 22, a najgroźniejszy jej rywal A. Z. S. War- 
szawa 18. 

Po ustawieniu się zawodników frontem do try- 
buny, powitał ich prezes miejscowego okręgu p. 
Ryszczyński, życząc osiągnięcia jak najlepszych 
wyników. Bezpośrednio potem roziegły się tony 
hymnu państwowego i jednocześnie chor. Adam- 
czak dokonał wciągnięcia flagi na maszt. 

W loży: reprezentacyjnej zauważyliśmy m. in. 
D-cę OK. VII gen. Franka, pułk. dypl. Glabisza, 
prezesa Polskiego Komitetu Olimpijskiego, konsula 
czechosłowackiego dr  Doleżała, przedstawicieli 


miejscowych -wladz państwowych, komunalnych 
i E legatem PZLA był p. dyr. 
Szlachcia: 


Udających się do szatni zawodników publiczność 
żywo oklaskuje, jednocześnie komentując 
brak rekordzisty świata i mistrza olimpijskiego 
Janusza Kusocińskiego. 


W pierwszym dniu zawodów, które zgromadziły 
mimo niepewnej pogody, zgórą 4000 publiczności, 
rozegrano 15 konkurencyj, w czem 10 finałów. Mi- 
mo opóźnienia, spowodowanego częściowo przelot- 
nym deszczem, zawody ukończoao w terminie, 
przewidzian w programie. 

Jakkolwiek w pierwszym dniu nie padł żaden re- 
kord — to jednak stwierdzić trzeba, że uzyskane 
wyniki są dobre i osiągnięte po zaciętej walce we 
wszystkich niemal konkurencjach, przy naogół pra- 
wie że wyrównanej klasie. Wyniki w biegach krót- 
kich byłyby niewątpliwie lepsze, xzdyby nie tak 
wielka ilość przedbiegów. 

W biegu na 100 metrów startowało 22 zawodni- 
ków, z których największą niespodziankę sprawił 
mało znany szerszemu ogółowi zawodnik Sokola 
leszczyńskiego 

Szymański, 


mający wszelkie dane, ażeby stać się najlepszym 
sprinterem kraju. 

Niespodzianką było odpadnięcie Sikorskiego w 
międzybiegu, którego siły wytrzymują tylko 70---80 
mtr., do których zawsze prowadził zdecydowanie, 
ażeby we finiszu oddać zwycięstwo. Bardzo dobry 
czas, keen A zaledwie 1/10 sek. rekordowi Pol- 
ski, osiagnal Wieczorek (Wilno) po zazartej walce 
z bardziej stylowym Nowosielskim. 

Duży sukces odnieśli w tym dniu 


Krakowianie, 


zajmując w biegach długich, mianowicie w biegu 
na 5000 mtr. i 3000 mtr. z przeszkodami zdecydowa- 
nie i w pięknej formie dwa pierwsze miejsca. By- 
li też oni darzeni wyraźną sympatją poznańskiej 
publiczności, czego wyrazem frenetyczne oklaski. 

Bieg na 400 m. miał najsłabszą obsadę i nie wy- 
wołał większego zainteresowania. Spodziewane 
zwycięstwo i tym razem przypadło ambitnemu Bi- 
niakowskiemu. 

Bezwzględnie ciekawiej wypadł bieg na 800 m. 
Faworytem biegu był Kostrzewski, który jednak 
ustąpić musiał młodszemu Kucharskiemu z Jagiel- 
lonji oraz Kuźmickiemu. 

Po raz pierwszy w Poznaniu miała możność pu- 
bliczność oglądania biegu z przeszkodami na 3000 
mtr. konkurencji, w której z zawodników poznań- 
skich nikt sie dotąd nie specjalizował. Stanęli też 
oni zupełnie bez szans. Walczyli tutaj o palmę 
zwycięstwa jedynie zawodnicy. warszawscy, kra- 
kowscy i białostoccy. Bieg obfitował w szereg we- 
sołych momentów, szczególnie, gdy mniej zręczni 
zawodnicy raz po raz wpadali w rów wypełnion 
wodą. Klasą dla siebie w tym biegu okazał się Sol. 
dan, który bezapelacyjnie zatriumfował nad pozo- 
stałymi 17 biegaczami. 

W rzucie dyskiem zeszłoroczny mistrz Tilgner 
znalazł się dopiero na czwartem miejscu. Tytuł 
mistrza w tej konkurencji zdobył Siedlecki, dy- 
stansując swego groźnego konkurenta Heljasza 
zaledwie o 19 centymetrów. 

Kula stanowi i 


hegemonję stolicy Wielkopolski, 


czego dowodem, że do finałów weszli tyľko przed- 
stawiciele miejscowego okręgu. Górował tu bez- 
apelacyjnie Heljasz. 

W skoku o tyczce zaciętą walkę między sobą sto- 
czyli rekordzista Polski Sznajder, Kluk i Moroń- 
czyk. Wszyscy oni przeszli pewnie wysokość 3.70 
m. Wysokości 3.80 żaden z nich nie mógł przekro- 
czyć, chociaż Morończyk dwukrotnie przeszedł, je- 
dnakowoż pociągnął lekko za sobą tyczkę, która 
Dz strąciła. W rozgrywce wygrał Sznaj- 

er. 


Miłą niespodziankę w skoku w dal sprawił 
wszechstronny Hoffman. Do przedostatniego sko- 
ku prowadził Sikorski. Następnie wysunął się 
Płąwczyk, który jednak pokonany został przez 
Hoffmana ostatnim skokiem bo zaledwie dwa cen- 
tymetry. S 


Wyniki pierwszego dnia. 


„Pierwszą ukończoną konkurencją było pchnię- 
cie kulą. Na 10 startujących pierwsze miejsce 
przypadło Heljaszowi (Warta) z wynikiem 15.50 m, 
2) Tilgner (Sokół — Poznań) 14.50 m, 3) Hoffman 
(Warta) 13.48 m, 4) Pabiś (AZS — W-wa) 13.41 m 
5) Siedlecki (Legja) 13.18 m, 6) Wojtkiewicz (AZS 
(W) 13.15 m. 

Bieg na 5.000 m przyniósł publiczności 


rozczarowanie 


z braku Kusocińskiego, dla którego najwięcej pu- 
bliczności przybyło na stadjon. Kusociński oświad- 
czył nam w rozmowie, że został przez klub zgło- 
szony do biegu na 1500 i 5000 m, podczas gdy za- 


- 


> St see 


mierzał startować jedynie w biegu na 800 m. a to — 
dlatego żeby się nie przeforsować przez licznemi | 


startami zagranicą. Czekają go starty w Rydze, 
Londynie i najprawdopodobniej w Kolonji. Będące 
ostatnio na zawodach w Berlinie w drodze po- 
pd ZY zatrzymał się w Poznaniu i tutaj treno- 
wał. 

Gdy dowiedział się, że jest zgłoszony do biegu 
na 1500 i 5000 m odrazu oświadczył, że stanie tyl- 
ko do biegu na 800 m, jednak organizatorz 
mali się znowu ściśle zgłoszenia klubu i reklamo- 
wali naszego rekordzistę w konkurencjach wyżej 
wymienionych. 

Wobec nie wzięcia udziału w biegu przez Kuso- 
cińskiego publiczność wyrażała głośno swe nie- 
zadowolenie. Kusociński wobec wyjazdu do „War- 


trzy- 


szawy w dniu 7 b. m. również zrezygnować mu- ` 


siał z biegu na 1500 m. Sprawą ta niemiłą tak dla 
samego Kusocińskiego jak i organizatorów, zająć 
SC zie musiał PZLA. S 
iegu na 5000 m od miejsca 
prowadził Fjałka 
SE oddalał się stopniowo od swych konkuren- 

w. 

Przerwał on taśmę w czasie 15:28 min. w dosko- 
nałej formie, nie okazując zupełnie zmęczenia, 
Drugie miejsce dzięki lepszemu finiszowi przy- 
padło Duplickiemu (AZS W-wa) w czasie 15:33.8. 
Dalsze miejsca zajmują: Hartlik (Stadjon), Ja- 
nowski (Warta), Puchalski (Warszawianka) i Noji 
(Sokół — Poznań). 

W skoku o tyczce, po długiej walce zwyciężył 
Sznajder (Stadjon) 3.70 m (po rozgrywce), 2) Kluk 
(Legja) 3.70 m, 3) kici dy Sokół — Macierz 
Lwów) 3.70 m, 4) Klemezak ( Poznań), 5) 


Bankewiak (Sokół — Leszno), 6) Adamczak (War- ` 


ta) wszyscy po 3.40 m. 


W skoku w dal wygrał Hoffman (Warta) 6.97 m f 


przed Pławczykiem (AZS W-wa) 6.95 m i Sikor- 
skim (Polonja) 6.83 m, 4) Twardowski (AZS W-wa) 


6.77 m, 5) Lukhaus (Jagiellonja) 6.66 m, 6) Wie- ` 


czorek 6.38 m. 
W biegu na 110 m przez pł. po dwóch przedbie- 


gach zwyciężył z dobrym czasem 15.6 sek. Wieczo- ` 


rek (Wilno), 2) Nowosielski (Pogoń — Katowice) 
15,8, 3) Twardowski, 4) Oszast (Cracovia), 5) Sobik 
Gae 6) Pajsker (Legja). 

m. 
ta) 50.6, 2) Koźlicki (AZS W-wa), 3) Lesicki (War- 
ta), 4) Rzepuś (Stadjon), 5) Pujanek (Sokół — Le- 
szno) Hanke (P. K. S. W-wa). 


Poniżej od lewej ku prawej: 1) Uroczystość otwarcia zawodów o mistrzostwo Polski i podniesienia bandery. W W pierwszym rzędize stoją mistrzowie Polski. 2) Fragment 
biegu 6 km. o mistrzostwo Polski, prowadzi Fiałka (Cracovia), 3) Fragment Il przedbiegu stumetrówki, zwycięża Szymański, 4) Kluk (Legja Warszawa) w skoku o tyczce. 


Pewne zwycięstwo ae pity (War- | 


(W LEKKIEJ ATLETYCE. 


lekkoatletów krakowskich i białostockich. 


Dysk: 1) Siedlecki 44 m, 2) Heljasz 43.81 m, 3) 
Kozłowski (Legja) 43.02, 4) Tilgner 38.29 m, 5) Mil- 
ler (AZS W-wa) 37.72 m, 6) Wieczorek 36.58 m. 

100 m: 1) Trojanowski (Pol) 10.7 rekord Polski 
wyrównany, 2) Szymański 11.1, 3) Jasiewicz (War- 
ta), 4) Czyż (Stadj.), 5) Łańcucki (Pogoń Lw), 6) 
Nowicki. 


800 m: 1) Kucharski 1:59, 2) Kuźmieki, 3) Ko- 


See 4) Lesicki, 5) Sidorowicz, 6) Wróblew- 
ski. 

3.000 m z przeszkodami: 1) Soldan (Cracovia) 
12.6, 2) Strzałkowski (Jag.), 4) Jurkowski (AZS), 
4) Półtorak (Jag.), 5) Milcz (PKS W-wa), 6) Ko- 
per (Warszawianka). 

W ogólnej punktacji pierwszego dnia prowadzi 
Warta 74 pkt., 2) AZS W-wa 55 p. 3) Cracovia 42 
i 4) Legja 31. 


Drugi dzień zawodów. 


Poznań, 8 lipca (tel.). Drugi dzień mistrzostw 
lekkoatletycznych Polski zgromadził mimo braku 
na starcie Kusocińskiego, około 6.000 widzów. Or- 
ganizacja nie była tak sprawna jak w pierwszym 
dniu zawodów. Przedewszystkiem była za przewle- 
kła. Jedyny rekord Polski, jaki padł w ciągu osta- 
tnich mistrzostw uzyskał Luckhaus w trójskoku. 
Najwięcej zainteresowania wywołał bieg na 1500 
m i 10.000 m. W konkurencjach drużynowych t. j. 
w sztafecie 4 x 400 m górowała Warta, zajmując 
dzięki uzyskaniu w tej konkurencji pierwszego 
miejsca, również pierwsza miejsce w ogólnej punk- 
tacji. : e 

Zwycięstwo Warty było naogół przewidywane, 
jednak nie przypuszczano, iż AZS stawi tak groé- 
ny opór. O zwycięstwie bowiem zadecydowała o- 
statnia konkurencja zawodów t. j. bieg sztafeto- 
wy. Na specjalne podkreślenie zasługuje dobra 
lokata Cracovii, która wystawiając tylko 4-ch za- 
wodników uzyskała trzy mistrzostwa i zajęła w 
ogólnej punktacji trzecie miejsce. EES 

Drugi dzień zawodów rozpoczął się przedbiegiem 
na 400 m przez płotki, w którym do finału zakwa- 
lifikowali się Jurkowski, Kostrzewski, Stańczak 
(Sokół Chojnice), Sobik, Pruszkowski i Oszast 
(Cracovia). We finale zwyciężył pewnie Kostrzew- 
ski w czasie 68,9 przed Sobikiem, Pruszkowskim, 
Stańczakiem, Fa e i Oszastem. ` 

W sztafecie 4 x 100 po dwóch przedbiegach do 
finału zakwalifikowały się sztafeta AZS, Legji, 
Sokoła Leszczyńskiego, Stadjonu z Król. Huty i 
dwie sztafety Warty. Zwycięstwo odniosła sztafe- 
ta warszawskiego A. Z. S. w składzie Kostrzewski, 
Twardowski i Pławczyk w czasie 44,7 przed Le 
gia 44,8. Dalsze miejsca przypadły: 3) Warcie, 4) 
Sokołowi (Leszno), 5) Warcie II, Stadjon, który 
przybył na piątem miejscu wskutek spóźnionej za- 
miany pałeczki został zdyskwalifikowany. 


Rzut młotem: Pewne zwycięstwo w tej konku- 
rencji osiągnął Więckowski (Sokół Bydgoszcz) 
rzutem 38.80 m, 2) Kiełpikowski (Sokół Bydgoszcz) 
36.18 m, 3) Rossler (Zjednoczeni. Łódź) 35.19 m, 4) 
Sumiński (Król. Huta) 34.35 m, 5) Tilgner 33.82 m, 
6) Heljasz 32.38 m, Tilgner wynikiem swym usta- 
nowił nowy rekord okręgu poznańskiego. 

Bieg 200 m po trzech przedbiegach, w których 
do finału zakwalifikowali się Biniakowski, Ko- 
zlicki, Hajduk, Liedke, Jasiewicz i Maik. Binia- 
kowski objął z miejsca prowadzenie i zwyciężył 
pewnie w dobrym czasie 22,1 sek., o jedną dziesią- 
tą sekundy gorszy od rekordu Polski, 2) Kożźli- 
cki 22,7, 3) Liedke, 4) Hajduk, 5) Jasiewicz, 6) Maik 
(Sokół Leszno). 

Do biegu na 1.500 m stanęło 12-tu zawodników. 
Zwyciężył Kucharski w czasie 4,05,9 przed Solda- 
nem (Cracovia). —)Czas Soldana 4,06,6 3) Kuźni- 
cki, 4) dr Sidorowicz, 5) Zielewicz, 6) Orłowski. 
Prowadzenie objął z miejsca Soldan, którego na 
ostatnich kilkudziesięciu metrach wyprzedził 
wspaniałym finiszem zawodnik białostocki Ku- 
charski, Janowski z Warty. poznańskiej zajął jed- 
no z dalszych miejse i mimo to zdołał uzyskać czas 
4,12, bijąc stary rekord zawodnika Schwarza. : 

W skoku wzwyż zwyciężył, jak było do przewi- 
dzenia, najlepszy skoczek polski Piawczyk, z wy- 
nikiem 1.83 m. Po uzyskaniu tego wyniku mając 
zapewnione pierwsze miejsce, odstąpił Pławczyk 
od dalszych prób poprawiania wyniku. Drugie 
miejsce przypadło Luckhansowi 1.80 m. — 3) 
Hoffman 1.75 m., 4) Chmiel 1.75 m., 5) Roniecki 
(AZS Poznań) 1.70 m. (w rozgrywce o piąte miejsce 
uzyskał Roniecki wynik 1.75 m., 6) Kremeke 7.70 ra. 


Drugie mistrzostwo Fjałki. 


Do biegu na 10.000-m. stanęło 11-tu zawodników. 
Bieg ten wygrał w pięknej formie zawodnik kra- 


kowski Ejałka w czasie 33:11, a więc słabszy ani- 
żeli uzyskał na ostatnich mistrzostwach Polski w 
Bydgoszczy. Fjalce przez cały czas biegu towarzy- 
szył Noji z Sokoła poznańskiego, który zajął dru- 
gie miejsce w czasie 33:124. Dopiero na trzeciem 
miejscu znalazł się Hartlik, który nie jest w najlep- 
szej formie. 4) Duplicki, 5) Półtorak, 6) Polak 
(ŁKS) przybiegł bardzo wyczerpany i na mecie 
padł z wycieńczenia. W czołowej trójce tego biegu 
do 22-g0 okrążenia bardzo dobrze trzymał sę Har- 
tlik, jednak później osłabł i pozostał znacznie w ty. 
le. Fjalka zapewnil sobie zwyciestwo dzieki dobr 
mu finiszowi na ostatnich kilkudziesięciu metrach. 
kiedy zdołał się oderwać od swego towarzysza, 
Noji. 3 > 

„W oszczepie zwyciężył w dobrej formie bedacy 
Lokajski Ee 62.86 ae 2) EE 
jal Turezyk 59.97 m., 3) Wojtkiewicz 57.99 m.. 4) 
Kądzielawa (Cracovia) 57.13 m. Bracia Mikruci za- 
jęli dalsze miesca. i 

Jedyny rekord w czasie mistrzostw ustanowił 


w trójskoku Luckhaus, 


który za drugim skokiem osiągnął wynik 14.89 m., 
poprawiając rekord Polski o 46 em. Drugie miejsce 
zajął wszechstronny Hoffman z Warty poznańskiej 
z wynikiem 13.97 m., czem poprawił rekord okręgu 
poznańskiego. Zaznaczyć należy, że wszystkie sko- 
ki Hoffmana były lepsze od dotychczasowego re- 
kordu okręgowego. Trzecie miejsce przypadło 
Pławczykowi 12.76 m., 4) Wojtkiewicz 12.74 m. 
5) Gniot (AZS Poznań) 12.64 m., 6) Merończyk 12.60. 
Ostatnią konkureneją mstrzostw była 


sztafeta 4x 400. 


Podobnie jak w roku ubiegłym, rozegrano ją na 
czas w dwóch partjach, a przyniosła ponowne 
zwycięstwo Warcie, w czasie 3:22,2. Sztafeta wy- 
stąpiła w składzie Bieniakowski, Lechicki, Jazier- 
ski i Kandzia. Niespodziewanie zajął dragie miej- 
sce Sokół leszczyński w czasie 3.33. Na trzeciem 
miejscu uplasował się Stadion z wynikiem 3.33. 
Czwarte miejsce przypadło AZS Warszawa 3.35,2, 
5) Warszawianka, 6) Warta II. Zaznaczyć należy, 
że pierwsze trzy zwycieske sztafety biegły w je- 
dnej grupie, pozostałe walczyły w druziej. 

W ogólnej punktacji o puhar prezesa PZLA inż. 
Zajdowskiego wygrała Warta, uzyskując 153 p. 
2) AZS 140, 3) Cracocia 67, 4) Legja, 5) Jagiellonia. 


Kobiece mistizostwa w Warszawie. 


Nikły udział zawodniczek. — Absencja Warszawy. 


Warszawa, 7 lipca. (tel.) Na stadjonie AZS w parku Pa- lonją (pierwowzory kobiecej lekkoatletyki w Polsce). Dzi 


derewskiego rozegrane zostały doroczne główne kobiece 
mistrzostwa Polski w lekkiej atletyce. S 

Zawody ucierpiaty znacznie wskutek niepogody i kilku- 
dniowej poprzedniej ulewy, skutkiem której teren był 
bardzo rozmiękły. Tegorocznych mistrzostw także i z wie- 
lu innych powodów nie można nazwać udanemi. Przede- 
wszystkiem w zawodach wzięła udział tylko znikoma cy 
jra zawodniczek, bo wszystkiego 14, z czego połowa Ślą 
zaczek. Niezwykle ubogo zaprezentowała sie Warszawa, 
której barw broniło tylko kilka zawodniczek Grażyny, 
Skry i AZS'u. 

Nad tym ostatnim faktem warto się zatrzymać dłużej. 
Nie tak dawno przecież, bo w walce o „Dianę“ (klasyfi- 
kacja drużynowa) toczył się pojedynek między klubami 
warszawskiemi AZS‘em i Grażyną, którym dzielnie sekun- 
dowały inne kluby stołeczne z Warszawianką, Legią i Po 


siaj wszystkie te drużyny 

poszły właściwie w rozsypkę, 
podkreślając katastrofalny upadek kobiecej lekkoatletyki 
w miljonowej stolicy naszego państwa. 

Gdyby nie Wałasiewiczówna, właściwie luźno związana 
z Warszawą, oraz może jeszcze dwie czy trzy zawodnicz- 
ki — wogóle stolica nie byłaby na tych zawodach repre- 
zentowana. Fakt upadku kobiecej lekkiej atletyki w War- 
szawie, to jeden jeszcze dowód tępenia sportu przez wła 
dze sławnym okólnikiem zakazu należenia młodzieży 
szkolnej do klubów sportowych. 

Nieliczne zawodniczki stołeczne były zatem, z wyjat- 
kiem Walasiewicz6wny, biernymi świadkami zaciętej 
wałki między przedstawicielkami okręgów śląskiego, po- 
znańskiego i łódzkiego. Najlepiej zespołowo zaprezento- 
wał się 


ET i Z 


— Nieszczególne wyniki. 
Śląsk, 


który wystąpił z drużyną dosyć liczną i w każdej konku- 


rencji odgrywającą pewną rolę. 

Najwybitniejszą zawodniczką była naturalnie Wałasie- 
wiczówna, choć traktowała ona mistrzostwa bardziej jako 
trening niż zawody. Skutkiem niedawnej kontuzji Walasie- 
wiczna startowała jedynie dla rozruszania, a bieg jej 
robił wrażenie „spaceru“. Mimo to jednak Walasiewiczó- 
wna wygrała „jak chciała* z wielką łatwością, podkreśla- 
jae temsamem swą wyjątkową klasę. 

W pierwszym dniu zawodów 
dużą niespodzianką było odpadnięcie faworyzowanej na 
mistrzynię w skoku wzwyż Przygérskiej. W konkurencji 
tej zasłużone zwycięstwo odniosła najbardziej stylowa 
Orzełówna. 
(Dokończenie na str. 6). 


p 


Powyżej od lewej ku prawej: 1) uroczystość rozdania nagród 
delegacja Związku Sybiraków: red. Sabatowicz, wiceprezes 
wiceprezes Zw. Syb., red. Sabałowiczowa, płk. Trznadel, osa- 
ski i Drobniak, hr. Pusłowski prezes OWSK, W. Dlugoszew- - 
Wagner ZU AW / i wioślarze warszawscy oraz wileńscy. 2) Gru- 
o mistrzostwo Policji Państwowej woj. łódzkiego. 3) Grupa 
oraz sędziowie z komendantem wojewódzkim dr. Torwiń- 
na czele. 4) Kusociński w biegu na 5 km. w Berlinie, w któ- 


| KALEJDOSKO 


czyka Nielsona i 


Powyżej: 9) drużyna bokserska 
która pokonała 


Na lewo: 5) Chomiakówna, czołowa pływaczka mistrzostw Wursza- 
wy. Powyżej: 6) Post. Szaławiga, który na zawodach konnych Poli- 
cji pow. będzińskiego w Sosnowcu zdobył na koniu „Aliant“ nagro- 
dę przechodnią naszego tygodnika. 7) Czołowy kolarz Lwowa Da- 


niel I. (LKS Czarni;, 


zwycięzca wyścigu Lwéw—Przemysl—Lwow. 


Na prawo: §) Finaliści gry podwójnej o mistrzostwo Armji: od pra- 
wej Kral, Burzyński (mistrzowiej, Reyman i Herhold. 


TRUDNE ZADANIE NASZYCH LEKKOATLETEK 
W MECZU Z NIEMKAMI. 


Warszawa, w lipcu, 
Stadjon Wojska Polskiego w Warszawie będzie w nie- 
dzielę 15 bm. terenem niezwykłe ciekawych zawodów w 
lekkiej atletyce kobiecej. W dniu tym zmierzą się re- 
prezentacyjne zespoły Polski į Niemiec w pierwszym ofi- 
cjalnym meczu lekkoatletycznym między temi narodami. 
Zawody toczyć się będą o nagrodę wędrowną ofiarowa 
ną przez posła polskiego w Perlinie, min. Lipskiego. . 
O sile drużyny niemieckiej rozwodzić się nie będziemy 
Wszyscy bowiem wiemy aż nadto dobrze, że niemiecka 
reprezentacja kobiecej lekkoatletyki dzierży w Europie 
prym właściwie od początku jej powstania, że podczas 
IM Igrzysk Kobiecych w Pradze Niemcy zdobyły bezkon 
kurencyjnie pierwsze miejsce w ogólnej klasyfikacji. Pod- 
czas tychże Igrzysk drużyna polska, dzięki sukcesom Wa- 
łasiewiczówny i Konopackiej, zajęła drugie miejsce, a za- 
tem zawody niedzielne będą jednocześnie 


rewanżem za Pragę 


oraz wstępną rozgrywką o prymat w roku bieżącym. Głó 
wna rozgrywka odbędzie się naturalnie podczas IV Igrzysk 
Kobiecych w sierpniu w Londynie. 

Co do wyniku niedzielnych zawodów łudzić się nie bę 
dziemy. Wiemy doskonale, że nawet obecność Wałasie- 
wiczówny i Wajsówny i ich przypuszczalne, choć bynaj- 
mniej nie pewne, zwycięstwa, nie uratują drużyny raszefj 
od porażki, Siła drużyny niemieckiej leży przedewszyst- 


kiem w tem, że i druga słabsza reprezentantka w kaz- 
dej konkurencji jest światowej sławy zawodniczką, wo- 
bec czego niewiele się omylimy, jeśli powiemy, że dru- 
żyna polska mecz ten przegra, ponieważ wszystkie niemal 
ostatnie miejsca zajmą słabsze zawodniczki polskie, a nie 
niemieckie. 

Walka będzie jednak niezwykle zacięta i ciekawa. Dru- 
żyna niemiecka, przygotowywana w szeregu eliminacyj. 
jest najsilniejszą, na jaką stać w obecnej chwili Rzeszę. 
O Polkach -tego powiedzieć niestety nie można. Straci- 
łiśmy bowiem ostatnio Jasieńską, która wyszła zamąż i 
wyjechała z Polski, straciliśmy Schabińskq, która skut- 
kiem choroby wycofała się z czynnego udziału, nie star- 
tuje także z dawnych sław ani Konopacka, ani Manteuf 
łówna ani też Kilosówna. Wskutek znanego zakazu na- 
leżenia młodzieży szkolnej do klubów sportowych, na- 
pływu licznych młodych sił brak, to też z trudem hędzie 
można zestawić kompletny skład, 

Słowa nasze piszemy przed mistrzostwami Polski i 
otwarciem obozu treningowego (9 bm.), wobec czego nie 
pędąc w posiadaniu ostatnich wyników na mistrzostwach 
i definitywnego zestawienia składu naszego zespołu, opie 
rać się będziemy jedynie na przypuszczeniach. 


Zaczynamy od biegów. 


Na 100 mtr. teoretycznie najlepszą jest Wałasiewiczówna, 
ale Niemki poczyniły ostatnio ogromne postępy, a repre 


zentantki Albus i Dollinger miały już po 12 sekund. Wy- ; 
starczy zatem małe opóźnienie się na starcie i porażka — 
gotowa. Na 200 mtr. opóźnienie na starcie wprawdzie już — 


mniej znaczy, ale zato Niemka Kraus osiągnęła przed ty- 
godniem 24,6 sek., czas zbliżony do rekordu światowego 
Wałasiewiczówny. Druga Niemka Dorfeld (25 sek.) rów» 


nież będzie miała wiele do powiedzenia. Przypuszczamy, 


że Walasiewiczówna, mimo tygodniowego pauzowania 
wskutek choroby nogi, wyjdzie z tych prób zwycięsko. 


W biegu 80 m płotki Niemki są stuprocentowemi fa- ` 


worytkami. Ostatnio Engelhardt miała 12.1 a Pirch 12.2 
Na taki wynik nie stać niestety naszej Freiwaldéwny, 
która pochwałić się może najwyżej 12.6—12.8. 


Niezwykle ciekawy przebieg będzie miała sztajeta 60— 


75—100—200 mtr. Tutaj wróżymy, mimo obecności Wa- 


lasiewiczówny, zwycięstwo Niemkom, choć przy sztafe 
cie najłatwiej o niespodzianki. 


Së 


Konkurencje techniczne, 


W skoku w dał obie Niemki Gópper (579) i Niederhof 
(514) zbliżyły się do wyników Walasiewiczówny (około 
580), a zatem zanosi się na równą walkę. W skoku w wyż 
przewaga Niemiec bezapelacyjna, obie bowiem Niederhoff 
i Braumiller, górują przynajmniej o 10 cm nad Polkami, 
skaczą średnio po 153—155 cm. 

W kuli Mauermeier miała już 13.26, a Link (12.70) — 
wszystko. to jest znacznie lepsze od wyników Wajsówny 
czy Cejzikowej, sięgających 11 i pół metra. 

W dysku wygrana Wajsówny nie jest też stuprocen- 
tową, ponieważ Mollenhauer miała 40.79, a 


ztkową. 

W oszczepie notujemy pewną poprawę u naszych za 
wodniczek dzięki pobiciu rekordu przez Kwaśniewską. 
przy równoczesnem pewnem pogorszeniu u Niemek, któ- 


Mauermeier ` 
` 40.05. Liczymy jednak na powrót do formy Wajsówny, 
a także na fakt zajęcia nieostatniego miejsca przez Cej- ` 


n 


SPORTOWY 
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na regatach krakowskich. Stoją od lewej pp.: Kozień, Tyrkieł, 


Związku Sybiraków, Bałabuszyński, członek Komitetu, 


Sawka 


da, która zdobyła puhar Związku Sybiraków: Słysz, Trzciń- 
ski prezes Kr. M. K. W., F. Sierhiejewicz wiceprezes OWSK, 
pa łekkoatletów policyjnych, którzy brali udział w zawodach 


zawodników pływackich 
skim 
rym zwyciężył w doskonałym czasie 14:46, 
Niemca Sieringa. 


Policji Państwowej woj. 


bijąc 


A SEE 


ochot. straży pożarnej Równe 
ZKS Hakoah 7:5. 


łódzkiego 
‘1) i płk. Gabrysiem kier. okr. Urzędu W. F. i P. W.72) 
Duń- 


Na łewo: 16) Wandor (RKS Legja), który w ub. niedzielę wygrał 
wyścig 106 km. o mistrzostwo Krakowa. Powyżej: 11) Wł. Nadra- 
towski, obecnie znany adwokat warszawski, który położył wielkie za- 
sługi nad rozwojem Sekcji Wioślarskiej AZS Warszawa. Klub ten 
zdobył 4-krotnie mistrzostwo Polski na czwórkach i ósemkąch, oraz 
dwukrolnie akademickie mistrzostwo świata, a ponadto wiele innych 
nagród. Sekcja Wioślarska AZS Warszawa została założona w r. 1919 
i obecnie święci swoje 15-lecie. 12) Fragment z meczu Pogoń—Ruch. 
Bramkarz Ruchu Ploch interwenjował często, łecz skutecznie. 15) Na 
prawo: finaliści gry pojedynczej o mistrzostwo Armji por. Przybyl- 


ski 


rych barw bronić będą Link i Alpen — najwyżej 40 mtr. 
Walka zapowiada się w tej konkurencji na wyrównaną. 

Ogólnie liczyć się musimy ze zwycięstwem drużyny nie 
mieckiej z różnicą 12—16 pkt. Nie będzie to wcale nie- 
honorowem dla naszych barw. 

Kolejność poszczeglłnych konkurencyj na meczu wy- 
gląda następująco: 100 m, kula, 80 m płotki, skok w dal, 
oszczep, 200 m, skok w wyż, dysk, sztafeta 60—75—100— 
200 m. Punktacja 5, 3, 2, 1, a w sztafecie 7,4 kpt. 


RE EE na i a 
Migawki tenisowe. 


e Warszawa, w lipcu. 
Polski światek tenisowy nie ma powodu do marzeka- 
nia na brak sensacyj. W sezonie niemal każdy tydzień 
przynosi coś nowego. Dowodzi to. z jednej strony dużej 
ruchliwości, którą jednak przedewszystkiem odznacza się 
nie związek państwowy, lecz sekcja tenisowa Legji, z dru- 
gie} strony potwierdza jednak, że w życiu organizacyj- 
nem coś „się nie klei“. 

* * * 

Dużą role odegrała ostatnio wałką. między czołowymi 
graczami polskimi, a kapitanem związkowym rtm. Ried- 
łem. Początku tego konfliktu szukać trzebaby zdaje się 
w latach poprzednich, ale ostatnio podczas mistrzostw 
Polski w Poznaniu sprawa ta doszła do punktu kulmi- 
nacyjnego. 

Jak twierdzą wtajemniczeni, czwórka czołowych graczy: 
Witman, Hebdo, J. Stolarow i Tłoczyński pod wodzą 
pierwszego zdecydowała się na słowne wystąpienie wo- 
bec kapitana związkowego. Sprawa przedostała się przed 
forum zarządu, który zdyskwalifikowal Witmana na mie- 
siąc, a innych ukarał naganą wzgl. napomnieniem. 

Porażka graczy nie była jednak zupełną, ponieważ w 


‘na lewo) i kpt. 


Kral. 


kilka dni po wyroku, rim. Ried? poprosił o urlop w za- 

rządzie. Urłopu tego udzielono, a funkcje powierzono 

członkowi komisji sportowej związku p. Szułwicowi. Na 

przyszłość upatrzony jest na to stanowisko p. Olchowicz. 
* LM * 

Bardzo niefortunnie wypadły przygotowania do elimi- 
nacyjnego meczu o puhar Davisa Polska—Belgja, przewi- 
dzianego na 20—22 bm. w Warszawie. Mecz ten posiada 
duże znaczenie dla polskiego tenisu, gdyż po raz pierw- 
szy nie jest niemożliwością dostać się do końcowych roz- 
grywek ćwierćfinałowych w grupie Europejskiej. Zwycię- 
stwo nad Belgją, a potem nad Estonją i zwycięzcą meczu 
Grecja—Austrja nie jest przecież wykluczonem. 

Tymczasem tak się nieszczęśliwie złożyło, że do trenin- 
gu z kosztownym trenerem francuskim Estrabeau, który 
5 bm. zawiłał do Warszawy, stanął jeden tylko gracz M. 
Stołarow, a następnie miał jeszcze przybyć Tarłowski. 
Witman i J. Stolarow nie zostali wogóle do treningu wy- 
znaczeni, podobnie jak dwaj młodzi, Bratek i Spychała, 
a co do przypuszczałnych właściwych reprezentantów, to 
Tłoczyński pojechał sobie na wieś na odpoczynek (bardzo 
zasłużony), zaś Hebda wogóle nie może z braku urlopu 
opuścić Lwowa. 

Wytworzyła się zatem sytuacja paradoksalna. Trener 
sprowadzony za „ciężkie pieniądze“ jest, ale graczy niema. 

* * * 


Wyprawa Wimbłedońska, czy poprzednia do Paryża, 
nie obyła się bez poważnych łuk i niedopatrzeń. Do Wim- 
błedonu przyjechali Jedrzejowska i Tłoczyński wieczorem 
w przeddzień zawodów bez najmniejszego przygotowania 
na kortach trawiastych i po męczącej podróży morskiej 
na małej łupince „Lech*. Nie więc dziwnego, że tak Tło- 
czyński, jak i Jędrzejowska nie dali z siebie tyle, co mo- 
gli i na eo ich było stać. 

A okazja była ogromna. Tłoczyński wpierwszej walce z 


Crawfordem na sławnym „central court“ wobec 12 tys. 
widzów mógł zdziałać wiele propagandowego. Dła Ję- 
drzejowskiej również nie było niemożliwością pokonanie 
Palfrey, a nawet przy jej dzisiejszej formie, zwycięstwo 
z Mathieu czy Round — co równałoby się dojściu do 
finału! 

Z mistrzostwami Francji nie brakło także cieniów. Heb- 
Ja, mimo wyraźnych wskazówek, wycofał się z turnieju 
pocieszenia, co zresztą zrobił także Tłoczyński w Wim- 
błedonie, ale za specjalnem pozwoleniem. Nadto gracze 
nasi wskutek braku gotówki, popadli w tarapaty fiman- 
sowe i musieli wracać „wołowym* pociągiem. 

* ` * 


Belgijskich tenisistów nie wolno nam lekceważyć. Taki 
Lacroix ma za sobą sukcesy ze znanymi zawodnikami, 
pieciosetowg porażkę z Metaxą i czterosetową z Austral- 
czykiem Hopmanem. Gelhard nie jest dużo gorszy, a w 
doublu para Lacroix-Borman przegrała w Wimbledonie 
dopiero w 5-ciu setach z reprezentacyjną parą niemiecką 
Henkel-Denker. 

W roku ubiegłym w puharze Davisa Belgja wygrała 
przecież z Węgrami 5:2 i Szwedami 3:2, a przegrała do- 
piero z Szwajcarją 2:3. W roku bieżącym uległa Austrji 
2:3 po równorzędnej walce. 

* D * 


Poza meczem z Belgją, tenisistów naszych czekają jesz- 
cze inne imprezy, a mianowicie mecz towarzyski z Danją 
(27—29 bm.), ewentualne dałsze mecze o puhar Davisa, 
no i międzynarodowe mistrzostwa Polski (19—26 sierp- 
nia), na które .zapowiedzieli swój przyjazd m. in. Cramm 
(Niemcy), panna Horn (Niemcy), panna Baumgarten (Wę- 
gay). Metaxa, Ariens, Matejka, Baworowski (Austria) i 
może dwóch Francuzów. A. Sz. 


be Eeer dt, 


Kobiece mistrzostwa Polski 
w lekkiej atletyce. 


(Dalszy ciąg ze str. Zeil 


Bardzo ładnie rzucała kulą Kwaśniewska, która tylko 
o centymetry uległa Wajsównie, a pokonała dawną mi- 
strzynię, Lewinównę. Jedyna Lwowianka, Batiukéwna, 
wykazała dużo szybkości przy małej wytrzymałości (brak 
treningu), skutkiem czego w biegu 200 mtr. osłabła przy 
końcu. Dobrze trzymały się w biegu 200 m. Orłowska i 
Mondralówna. 


Ogółem 
zawody wypadły nieszczególnie, 


skutkiem czego horoskopy na zbliżający się mecz z Niem- 
cami i start na igrzyskach światowych w Londynie nie są 
wesołe. Może jednak obóz treningowy na Bielanach przy- 
niesie jakieś postępy. 

Rezultaty pierwszego dnia były następujące: 

Bieg 60 m.: I przedbieg. 1) Batiukówna 8.4, 2) Chrza- 
nowska, 3) Kałużyna, Orłowska i Freiwaldówna, niepo- 
trzebnie nerwowć, zerwały dwa starty i zostały usunięte 
przez startera. lI przedbieg: 1) Wałasiewiczówna 8.2, 2) 
Segno 8.4, 3) Gotliebówna. 

Finał wygrała łatwo Wałlasiewiczówna (Grażyna) 8 sek., 
2) Batiukówna (ASZ Lwów) 8.4, 3) Segno (Sokół Cze- 
ladź) 8.5, 4) Gotliebówna (Makkabi Kraków), 5) Chrza- 
nowska, 6) Kałużyna (obie Grażyna). 

Skok wdał z miejsca: 1) Sikorzanka (Stadion) 236 cm., 
2) Przygórska (AZS Poznań) 235 cm., 3) Wasilewska (Po- 


goń) 227 cm., 4) Kwaśniewska (ŁKS) 225 cm., 5) Bytom- 


ska (Pogoń) 220 cm., 6) Kieronimówna (Pogoń) 219 cm. 
Zacięta walka o pierwsze miejsce. 

Bieg 200 m.: I przedbieg: 1) Wałasiewiczówna 28.1, 2) 
Batiukówna 28.6, 3) Białasówna, II przedbieg: 1) Orłow- 
ska 28.4, 2) Świderska 28.7, 3) Hieronimówna, III przed- 
bieg: 1) Mondralówna 28.6, 2) Gotliebówna 31, 3) Szua- 
sówna. 

Finał: 1) Wałasiewiczówna 27.3, 2) Orłowska (Stadion) 
27.6, 3) Mondrałówna (AZS Poznań) 28, 4) Świderska 
(AZS Poznań), 5) Batiukówna (AZS Lwów). Gotliebówna 


Finisz biegu 200 m., wygranego przez Wałasiewiczównę, 


wycofała się po stu metrach. Wałasiewiczówna wygrała 
bez wysiłku, odsuwjąc się na ostatnich metrach. 

Rzut kulą: 1) Wajsówna (Sokół Łódź) 11.07 m., 2) 
Kwaśniewska (ŁKS) 10.81 m., 3) Lewinówna-Szmukle- 
rowa (Makkabi Wilno) 10.36 m., 4) Kryżanka (Wartaj 
9.74 m., 5) Lubkowiczówna (Pogoń) 9.34 m., 6) Sawicka 
(Skra) 8.47 m. Cejzikowa nie startowała skutkiem nadwy- 
rężenia ręki. 

Skok wzwyż: 1) Orzełówna (Stadjon) 140 cm., 2) Waj- 
sówna 138 m., 3) Karpacka (AZS Poznań) 138 m., 4) By- 
tomska (Pogoń) 135 cm., a w rozgrywce 138 cm., 5) Siko- 
rzanka (Stadjon) 130 cm., 6) Biskupówna (Pogoń) 130 
em. Przy wysokości 130 em. odpadła Przygórska (AZS Po- 
znań). Orzełówna wykazała najładniejszy styl. 

Sztafeta 4x100 m.: 1) Stadjon (Szczęsna, Sikorzanka, 
Komerówna, Orłowska) 55.1, 2) AZS Poznań (Przygór- 
ska, Zakrzewska, Widerska, Mondralówna) 55.4, 3) Po- 
goń I 55.6, 4) Pogoń II. Początkowo prowadzi drużyna 
Pogoni, ale po ostatniej zmianie wychodzą na czoło Sta- 
dion i AZS poznański, przyczem Orłowska rozstrzyga 
o zwycięstwie. 


Kwaśniewska poprawia rekordPolski w rzucie oszczepem. 


Warszawa, 8 lipca (tel.). Drugi dzień zawodów był 
daleko bardziej udany, niż pierwszy. Przyczyniła się do 


tego przedewszystkiem lepsza pogoda, a co za tem idzie, 


znaczna poprawa bieżni. Lekki wiatr pomagał ‘również 
do osiągnięcia lepszych rezultatów. Na czoło drugiego 
dmia zawodów wysunął się przedewszystkiem rekord 
Polski, ustanowiony przez Kwaśniewską w rzucie oszcze- 
pem. 
Osiągnęła ona wynik o znaczeniu międzynarodowem, 
a mianowicie 39.61 m., bijąc własny rekord o 51 cm. — 
Zawodniczka ta wykazała w br. ogromną poprawę styłu 
3 zapowiada się bardzo obiecująco. Kwaśniewska, która 
poprzedniego dnia miała ładny wynik w kuli, a nadto po- 
pisać się może także w skokach, będzie zdaje się bardzo 
dobrą zawodniczką w pięcioboju nowowprowadzonym 
w br., a obejmującym dwa skoki, dwa rzuty i bieg 100 m. 
Obok Kwaśniewskiej bardzo ładnie spisała się Freiwal- 
dówna, która w biegu 80 m płotki wyrównała niespodzie- 


Skład Polek na mecz 
Ickkoatictyczny z Niemkamł. 


Warszawa, 8 lipca (Tel). Bezpośrednoi po zakończeniu 
lekkoatletycznych mistrzostw kobiecych ustalony został 
skład reprezentacji połskiej na mecz kobiecy Polska— 
Niemcy, który odbędzie się 15 bm. w Warszawie. 

Do reprezentacji wyznaczone zostały następujące za- 
wodniczki: 100 m: Walasiewiczéwna, Gottliebówna, 200 m: 


- Walasiewiczówna, Orłowska, 80 m płotki: Freiwaldówna, 


Orzełówna, sztafeta 60—75—100—200: Feriwaldówna, Ba- 
tiukówna, Orłowska, Walasiewiczówna, skok wdal: Wa- 
lasiewiczówna,  Wentzłówna, skok wzwyż: Orzełówna, 
Wajsówna, kula i dysk: Wajsówna, Cejzikowa, oszczep: 
Kwaśniewska, Smętkówna. 

Wszystkie te zawodniczki zgrupowane zostały w obozie 
treningowym w Centralnym Instytucie W. F. na Biela- 
nach, pod kierunkiem trenera Cejzika. Nadto do obozu 


ska i Nowacka, które przygotowywać się będą łącznie 
z pozostałemi zawodniczkami do ostatecznych eliminacyj 
przed wyjazdem na IV igrzyska kobiece do Londynu. 


Sievert ustanawia rekord świata 10-boju. 


Hamburg, 8 lipca (tel.). Na mistrzostwach lekko- 
atletycznych okręgu północnego w Hamburgu zna- 
ny wielobojowiee niemiecki Sievert ustanowił no- 
wy rekord światowy w dziesięciobojn, uzyskując 
fenomenalny wynik 8,790.460 pkt. j 

W poszczególnych konkurencjach wyniki Sie- 
verta są zdumiewające. Przedstawiają się one na- 
stępująco: Bieg 100 m 11,1, skok w dal 7,48, rzut 
kulą 15,31, skok w zwyż 180, bieg 400 m 52.2 bieg 
110 m z płotkami 15.8, rzut dyskiem 47.23, skok o 
tyczee 3,43, rzut oszczepem 5832 i wreszcie bieg na 
1500 m 4,58.8. Rekord światowy Amerykanina Bau- 
scha zwycięzcy olimpijsiego został poprawiony 
© 387,23 pkt. 


Mecz lekkoatletyczny Austria-Wesry 


rozegrany został w niedzielę międzypaństwowy 
mecz lekkoatletyczny Austrja—W ęgry, który przy- 
niósł zupełnie zdecydowane zwycięstwo Węgrom 
wstosunku 78.5 do 50.5 pkt. Zawodnicy węgierscy 
na 13 rozegranych konkurencyj zająli pierwsze 
miejsca aż w 12-tu konkurencjach, pozostawiając 
Austrjakom zaledwie jedno pierwsze miejsce w 
biegu 110 m. z płotkami. 


att 


"wzwyż Bodossi 1.94, skok wdal Koltai 7.11, 


wyznaczone zostały także zawodniczki na 800 m. Świder- 


Wiedeń, 8 lipca (Tel). Na stadjonie wiedeńskim : 


wanie rekord Polski. Pochwalić należy również Świder- 
ską, za jej wyniki w biegu 800 m. Czas 2:23.6, fo wyuik 
rzadko spotykany na bieżniach Europy. Dobrze biegła 
również i Nowacka, która jednak nie wytrzymała 'empa 
do konica. Niespodzianką dość poważną było zwycięstwo 
niepozornej zawodniczki warszawskiej Skry Wenziówny 
w skoku wdał z wynikiem 513 m. Niespodzianką w ujem- 
nem słowa tego znaczeniu była natomiast nieszczególna 
forma Wajsówny, która w rzucie dyskiem przekroczyła 
zaledwie 37 m. 

Przebieg drugiego dnia zawodów przedstawia się na- 
stępująco: 80 m płotki: 1) Freiwaldówna 12,4, 2) Orzełów- 
na 13.6, 3) Białasówna, 4) Wajsówna. Wygrane zdecydo- 
wanie i w ładnym stylu. — Bieg 100 m: pierwszy przed- 
bieg: 1) Mondralówna 12.9, 2) Batiukéwna 13, 3) Gottlie- 
bówna. Drugi przedbieg: 1) Walasiewiczówna 12.7, 2) Or- 
łowska 13.1, 4) Białasówna. Finał: 1) Wałasiewiczówna 
12.6, 2) Orłowska 13, 3) Gottliebówna 13.2, 4) Mondra- 


W poszczególnych konkurencjach zwyciężyli: 
100 m. Sir 10.6, 400 m. Barsi 50.1, 800 m. Szabo 1.57.8, 
7500 m. Ignatz 4.08, 5000 m. Kelen 15.22, oe 
sko 
o tyczce Zofka 3.80, rzut kulą Horwath 14.92, rzut 
dsykiem Donogan 47.58, rzut oszczepem Barszegy 
60.22, sztafeta olimpijska 1.59.4 m., 110 m. z płotka- 
mi Lechner. 


Mistrzostwa lekkoatletyczne Francji. 


Paryż, 8 lipca (el). Na stadjonie Columbia w 
Paryżu rozegrand. mistrzostwa lekkoatletyczne 
Francji, które przyniosły w niektórych konkuren- 
cjach bardzo dobre wyniki. W biegu na 100 m ty- 
tuł mistrzowski zdobył Robert Paul 10,8, bieg na 
200 m: 1) Dondelinger 22,4, bieg na 800 m: 1) Mau- 
rel 1,57,2, bieg na 1500 m: 1) Guix 3548 bieg na 
5000 m: 1) Rochard 15,052, bieg na 110 m z płotka- 
mi Bernard 15.052 skok w zwyż Dridet 1,86. 


Polska wyeliminowana z mistrzostw 


świata w hazenie. 


Zagrzeb, 8 lipca (tel.). W Zagrzebiu odbył się 
międzypaństwowy mecz w hazenie pomiędzy Pol- 
ską a Jugosławją o mistrzostwo świata. Zwycię- 
żyła drużyna jugosłowiańska 10:3. 

W pierwszej połowie Polska broni się tylko 
przed atakami ostro grającej Jugosławji, która do 
pauzy prowadzi 6:1. W drugiej połowie gra wy- 
równuje się. Polska gra o wiele lepiej, ale jej atak 
jest zbyt słaby, aby zdobyć się na skuteczne strza- 
ły. Ta połowa kończy się wynikiem 4:2 dla Jugo- 
sławji. Bramki dla Polski zdobyły Połomska i 
Górzewska, 


' Tour de France. 


Paryż, 8 lipca (Tel). Get sel w biez. tygodniu 
wyścig kolarski dookoła Francji wszedł dopiero w 
okres początkowy, kiedy jęszcze trudno coś sądzić 
o jego uczestnikach. W każdym razie zespołowo 
najlepiej reprezentują się Francuzi, którzy w r. b. 
jadą po pewne zwycięstwo. Dotychczas rozegrano 
mięć etapów, w niedzielę zarządzono pierwszy od- 
poczynek w Evian. ; 

Wyniki pierwszych etapów sa następujące: 
I etap Paryż—Lille 262 km: 1) Speicher 8'16.50, 2) 
R. Maes, 3) Bergamaschi, 4) Archambaud, 5) S. 
Maes. Drużynowo 1) Francja. 


EE 
przed Batoukówną. 


lówina, 5) Batiukówna, 6) Białasówna. Wałasiewiczów- 
na biegła swobodnie, widać było, że wystarczyło jej tyl- 
ko zwycięstwo, a nie chodziło o wynik. 

Rzut dyskiem: 1) Wajsówna 37.29 m, 2) Cejzikówna 
35.48 m, 3) Kryżanka 31.57 m, 4) Orzełówna 28.91 m, AN 
Wasilewska 26.67 m., 6) Rakoczanka 25.80 m. 

Bieg 800 m: 1) Świderska 2:23.6, 2) Nowacka 2:27, 3) 
Szuasówna 2:34, 4) Sukiennicka (Zjednoczenie), 5) Szym- 
czykówna. Ze startu wychodzi na czoło Nowacka, kłó- 
rej trzyma się tylko Świderska. Pierwsze 400 m -— 65 
sekund. Na 30 m przed metą Świderska rozpoczyna 
atak, mija przeciwniczkę i dobrym finiszem odsuwa się, 
wygrywając zdecydowanie. 

Skok wdał z rozbiegu: 1) Wenzłówna 513 m, 2) Segno 
499, 3) Sikorzanka 489, 4) Przygórska 485, 5) Freiwal- 
dówna 481, 6} Batiukówna 472. Prowadzenie zmieniało się 
co chwilę. Wenzłówna wyszła na czoło w przedostataim 
skoku. Bardzo ładny styl wykazała Przygórska. 

Rzut oszczepem: 1) Kwaśniewska 39.61 m (rekord 
Polski), 2) Smętkówna (obie ŁKS.) 34.78 m, 3) Sikorzan- 
ka 30.89 m, 4) Woynarowska 29.89 m, 5) Wasilewska 
26.02 m, 6) Rakoczanka 22.07 m. Obie Łodzianki gó- 
rowały wyraźnie nad resztą. Na pochwałę zasługuje „we- 
teranka* Woynarowska, startująca bodaj do jedenasiych 
z rzędu mistrzostw Polski i stale zajmująca plasowane 
miejsca. 

Sztafeta 4x200 m: 1) AZS. (Poznań) 1:54.2, 2) Stadjon 
1:56, 3) Pogoń I. 1:58.6, 4) Pogoń IL Bieg bardzo vie- 
kawy. Pierwsze trzy drużyny idą mniej więcej równo, 
przyczem AZS. prowadzi dzięki świetnemu biegowi Świ- 
derskiej na trzeciej zmianie. Do ostatniej zmianie Orłow- 
ska zbłiża się nieco do prowadzącej Mondralówny, ale 
wyniku biegu nie może już zmienić. 

Punktacja drużynowa mistrzostw na rok bieżący: Sta- 
djon 107 pkt, AZS. (Poznań) 82, Pogoń (Katowice) 65, 
Grażyna 42, Sokół (Łódź) 37, AZS. (Warszawa) 34, ŁKS. 
32, Makkabi (Kraków) 23, AZS. (Lwów) 18, Skra 14, So- 
kół (Czeładź) 13, Warta 8, Sokół Macierz 8, Makkabi 
(Wiłno) 5, Zjednoczone 3. 

Po trzech latach prowadzi Stadjon 460, AZS. (War- 
szawa) 248, Pogoń (Katowice) 238, AZS. (Poznań) 181, 
Makkabi (Kraków) 125, ŁKS. 113, Krusze-Ender 92, Gra- 
zyna 84, Sokół (Pabjamice) 68, Sokół (Łódź) 37, AZS. 
(Lwów) 30 i t. d. 


II etap: Lille—Charleville 192 km.: 1) Le Greves 
5:49:11, 2) Magne, 3) Martano, 4) Louviot, 5) Buse. 

II etap: Charleville—Metz 161 km.: 1) Lapebie 
5:01:55, 2) R. Maes, 3) Louviot, 4) Martano, 5) 
Speicher. W klasyfikacji ogólnej prowadzi Magne. 

IV etap: Metz—Belfort 220 km.: 1) Lapebie 
7:16:27, 2) Morelli, 3) uerra, 4) Vietto. 

V etap: Belfort—Evian 293 km.: 1) Le Graves 
9:47:16, 2) Speicher, 3) Gazzulani, 4) Magne, 5) Mo- 
relli. W etapie tym wycofał sie słynny kolarz 
Archambaud skutkiem upadku z rower. Ponadto 
znaczna grupa kolarzy ustała poprostu na trasie 
z powodu wielkiego upału i dojechała do mety 
o pół godziny za czołówką. $ 

„Paryż, 8 lipca (Tel). Kolarze biorący udział w 
biegu dookoła Francji, którzy w sobotę przybyli 
po przebyciu 5-tego etapu do Evian, mieli w nie- 
dzielę dzień wypoczynku. Start do następnego, 
6-tego etapu, nastąpi w poniedziałek rano w Evian. 

Po pięciu etapach klasyfikacja ogólna zawodn|.- 
ków przedstawia się następująco: Na pierwszem 
miejscu utrzymuje się jeszcze ciągle A. Magne, 
który uzyskał czas 36 godz. 11 min. 13 sk., 2) Le 
Greves 36:16:46, 3) Martano 36:19:40, 4) Louviot 
36:24:08, 5) Geyer 36:25:06, 6) Lapebie 3:25:17, 7) Le 
Goff (pierwszy turysta) 36:26:03, 8) Canardo 
36:30:33, 9) Morelli 36:30:39, 10) Buse 36:31:06. 

W klasyfikacji drużynowej pierwsze miejsce 
zajmuje ekipa francuska w ogólnym czasie 108 go- 
dzin 52 min. 07 sek., 2) Niemcy 109:39:56, 3) Belgja 
109:54:13, 4) Włochy 110:02:18, 5) kombinowana dru- 
żyna hiszpańsko-szwajcarska 110:09:10. 


Nowy triumf Chirona. 


„Reims, 8 lipca (tel). W Reims rozegrano wiel- 
kie międzynarodowe wyścigi automobilowe o na- 
grodę Marny, w których wzięło udział 14 kierow- 
ców należących do elity europejskiej. Wielką na- 
grodę Marny rozegraną na dystansie 500 km. zdo- 
był znakomity kierowca francuski Chiron w cza- 
sie 3 godz. 25 min. 51.8 sek., co równa się przecię- 
tnej 145,980 km.-godz. Chiron jechał na wozie „Alfa 
Romeo“. 

Drugie miejsce zajął Mohł na „Alfa Romeo“ w 
czasie 3:30:27,8, 3) Varzi-Marinoni na „Alfa Ro- 
meo” (2 rundy w tyle), 4) Ramilton (Anglja) na 
Maserati" (3 okrążenia w tyle), 5) Lord Hove 
na „Bugatti“ (5 okrążeń w tyle), 6) Soffieti (Wło- 
chy) na „Alfa Romeo“ (5 okr. w tyle), 7) Ballestre- 
ro (Włochy) na „Alfa Romeo’. 
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Swietny sukces wioślarzy niemieckich w Henley. 


Porażki osad amerykańskich na mistrzostwach świata. 


Henley, 7 lipca. (tel.) Doroczne „królewskie regaty w 
Henley* uchodzą za nieoficjalne mistrzostwa świata. O 
ile na innym terenie pokonanie Anglików nie należało do 
większych trudności, o tyle zwyciężenie ich u nich w 
Henley uchodzi za wielką trudność, to też utarło się uwa 
żać regaty w Henley za nieoficjalne mistrzostwa Świata. 

W r. b. regaty te stały się bardziej atrakcyjne, że zgło- 
sili się Niemcy, Holendrzy, Amerykanie, Uruywajczycy, 
Brazylijczycy, przybył nawet Czechosłowak Zavrel. Bra- 
kio tylko naszego Vereya, który miał wielkie szanse na 
zdobycie pierwszego miejsca w biegu jedynek. Była to 
okazja, której trzeba bardzo żałować. 


Eliminacje. 


Ze względu na wielką liczbę zgłoszeń (75 osad, przy 
możliwości równoczesnego startu tylko dwóch osad), re- 
gaty rozpoczęto już we środę od przedbiegów jedynek. 
Wyniki ich były nast.: I przedbieg: 1) Zavrel 8:45, 2) Ho- 
pe (Oxford). II przedbieg: 1) Rutherford (USA) 8:46, 2) 
Douglas (Szkocja). II przedbieg: 1) dr Buhtz (Berliner 
R. C)) 8:29, 2) Douglas (Uruguay). IV przedbieg: 1) Win 
stone (Anglia) 8:46, 2) Guye (Anglja). V przedbieg: 1) 
Wingate (Anglja) 8:56, 2) Branco (Brazylja). VI przed- 
bieg: 1) Coles (Anglja) 8:58, 2) Paddeley (Anglja). VII 
przedbieg: 1) Bugbee (USA), 2) Warren (Anglja). VIII 
przedbieg: 1) Southwood, 2) Ross (obydwaj Anglia), 

Ćwierćfinały: (rozegrane we czwartek): I] bieg: 1) dr 
Buhtz 8:32, 2) Coles, II bieg: 1) Zvarel 8:21, 2) South 
wood, UI bieg: 1) Rutherford 8:41, 2) Wingate, IV bieg: 
1) Winstone 8:24, 2) Bugbee, 

Półfinały (rozegrane w piątek): I bieg: 1) dr Buhtz 
8:22, 2) Zavrel. Niemiec prowadził od startu i na 300 
m. miał już dwię długości przewagi. Zavrel atakował za- 
wizęcie Niemca, lecz zdołał tylko zmniejszyć dystans do 
jednej długości, gdyż Niemiec nie wysilał sie ze względu 
na finał. II bieg: 1) Rutherjord 8:19, 2) Winstone o 1 
długość. Tak więc ostatni Anglik został wyeliminowany 

Dwójki bez sternika były również silnie obesłane. W 
przedbiegu Niemcy Braun i Mëller (Wiking Berlin) wyeli 
minowali Pałmera i Boylanda w czasie 8:28. W półfinale 
Niemcy spotkali się z Holendrami Dekkerem i Jensem 
z R. V. de Hoop Amsterdam. Holendrzy mieli doskonały 
start i po 800 m. prowadzili o dwie długości. Potem jed. 
nakże doskonałe jadący” pod wzgłędem stylu i techniki 
Niemcy doszli przeciwników i na mecie wyprzedzili ich 
o wiele długości, uzyskując czas 8:35. W drugim przed- 
biegu bracia Bigland z Royal Chester Club zjechali tor 
w. o, wobec wycofania się pary liverpolskiej Tarbuck 
i J. Edwards. 

'Terenem wspaniałych walk były przedbiegi ósemek o 
Grand Challenge Cup. W pierwszym przedbiegu walczyły 
dwie osady angielskie Leander RC i London RC. Przez 
cały czas wrzała zażarta wałka, to jedna, to druga osa- 
da prowadziła o 1—2 metry. Wreszcie wygrał Leander 
o niecałe pół długości, ustanawiając 


nowy rekord trasy 6:44. 
W drugim przedbiegu równie zacięcie walczyły osady uni- 
wersyteckie: amerykańska Pricentown Uniwersity i an. 
gielska Pembroke College Cambridge. Wygrali Amerykanie 
w czasie 6:53. (Dotychczasowy rekord 6:51). 


Finały. 


Dzień finałów był dniem wielkich sukcesów Niemców. 
Wysłać dwie osady, obydwie doprowadzić, mimo groźnej 
konkurencji do finałów i wygrać obydwa biegi, to się 
nazywa stuprocentowy sukces Trzeba jednak przyznać, 
że sukces ten jest zasłużony. Niemey trenowali szalenie 
pilnie i przedstawiali się jako dobrze wytrenowane osa- 
dy. Nie było u nich znaku załamania się, a fizycznie ró- 
wnie stali na wysokości zadania. 

Finałom towarzyszyła wspaniała letnia pogoda. Na re 
gaty, organizowane po rz 96 (to się nazywa tradycja), 
przybyło kilkanaście tysięcy osób. Przed finałami roze- 
grano jeszcze półfinały biegu ósemek II klasy, w których 
osady Thames RC i London RC zakwalifikowały sie do 
finał:w. 

Pierwszym biegiem był bieg dwójek bez sternika o na 
grodę Silver Goblets. Obydwie osady (angielska i niemie- 
cka) startują bardzo dobrze, do 200 m. łodzie idą równo. 
Potem Niemcy uzyskują przewagę i na pół mili prowa- 
dzą o 1 i 3/4 długości. Potem Anglicy tracą coraz bar- 
dziej na szybkości, pod koniec finiszują, lecz ostatecznie 
ulegają o długość i 1/4. Niemcy Braun i Moeller wygry- 
wają w czasie 8:09, 2) bracia Bigland (Royał Chester 
Club. Jest to drugie zwycięstwo Niemców w tym biegu 
Po raz pierwszy wygrali go Klaus i Ehrenberg w r. 1963. 

Po przerwie obiadowej odbył się 


bieg jedynek 


Zapowiadał się on dla Niemca dr Buhtza niepomyślnie, 
gdyż dostał on postrzału i musiał nawet jechać do Lon- 
dynu do lekarza. Mimo to start poszedł mu doskonałe i 
już po pierwszych uderzeniach wyprzedził Amerykanina 
Rutherforda, który nadomiar złego fatalnie sterował. Dal- 
szy ciąg biegu był już zupełnie łatwy dla Buhtza, którego 
tempo uderzeń dochodziło zaledwie do 28 na minułę. Na 
mecie różnica wynosiła 3 i pół długości. Dr Buhtz uzy- 
skał czas 8:10, równy rekordowi trasy, ustanowionemu 
w r. 1905 przez Anglika Kellyego. Zaznaczyć należy, że 
dr Buhtz wygrał Diamonds Sculls po raz drugi z rzędu, 
pierwszy raz zdobył to cenne trofeum w r. 1932. 

W biegu ósemek wygrał, jak się tego spodziewano, 
Leander R C., bijąc osadę amerykańską Princetown Uni- 
wersity w czasie 6:45, a więc o 1 sekundę gorzej od swe- 
go wczorajszego rekordu. Amerykanie zostali o 3/4 dtu- 
gości w tyle. i 

Pozostałe biegi odbyły się w konkurencji angielskiej 


a wyniki ich są nast.: czwórki bez sternika Stewards 
Cup: 1) Pembroke College Cambridge 7:24, 2) London RC 
nie ukończył biegu. Czwórki bez sternika II klasy Wyfold 
Cup: 1) Reading RC 7:36, 2) Royal Chester Club o 1 i 
3/4 długości. Czwórki bez sternika akademików: .1) fri- 


nity Cambridge 7:38, 2) Oxford (osada kombinowana) 
6 2/3 długości. Ósemki II kl. Thames Cup: 1) Thames KC 
7:04, 2) London RC o 1/3 dł. Csemki akademików Ladies 
Plater: 1) Jesus College Cambridge 6:48, 2) Trinity Col 
lege Dublin o 1 metr. : 


Regaty wioslarskie w Trokach 


Wilno, 8 lipca (Tel). Na regatach wioślarskich w Tro- 
kach nareszcie, choć częściowo zrewanzowalismy się wio- 
śłarzom niemieckim za ostatnie porażki. Wprawdzie nie 
startowała elita wiolarstwa Niemiec, tem niemniej i pol- 
skie osady nie reprezentowały najwyższego poziomu. — 
Posiom osad Królewca kiedyś zaliczał się do doskona- 
łych, dziś nieco podupadł, zawsze jednak przedstawia 
groźną konkurencję. 

Co do konkurencji krajowej to regaty stały pod zna- 
kiem rywalizacji Wilna z Grodnem. Tym razem lepiej 
wyszli Grodnianie, którzy wygrali czwórki we wszyst- 
kich trzech klasach. Osady niemieckie niestety ograni- 
czyły się do startu w mniej ważnych konkurencjach. 

W jedynkach właściwie najlepszym był Keppel. Zacięta 
wałka, jaką stoczył Ślesicki z Witkowskim, dowodzi tyl- 
ko, że Ślesicki nie reprezentuje wysokiej kłasy. Wśród 
pań Plewakowa nadal okazała się najlepszą, zwyciężając 
doskonałą wioSlarke warszawską  Honckiewiczówną. — 
W czwórkach pań Warszawianki nie miały konkurencji, 
uległy natomiast w czwórkach półwyścigowych. 

W całości impreza była bardzo udała a 18 biegów 
sprawiło, że zainteresowanie regatami wzrosło bardzo 
znacznie. Brakło i tym razem osad warszawskich i po- 
znańskich oraz pomorskich, niestety jednak olbrzymia 
odległość, dzieląca te ośrodki, nie pozwala na bliższy kon- 
takt w czasie ogólnego kryzysu. Nastrój regat był bardzo 
przyjazny. Przybył również prezes PZTW p. Bojańczyk, 
który powitał przybyłych wioślarzy niemieckich oraz do- 
konał rozdania nagród. Ponadto gości witał mjr. Lankau 
im. Komitetu Międzyklubowego oraz p. Samulewicz im. 
młodzieży akademickiej. 

Wyniki regat. 

Czwórki młodszych: 1) WKS Grodno 5:54.8, 2) WKS 
Śmigły 5:59, 3) Policyjny KS Wilno. Czwórki półwyści- 
gowe pań: 1) WKS Grodno 4:07.3, 2) Warszawski K. W. 
4:07.8. Jedynki pań: 1) Plewakowa (WKS Śmigły) 4:03.2, 
2) Honckiewiczówna (WKW Warszawa). Czwórki młod- 
szych (kobiece): 1) Warszawski K. W. 4:28, 2) AZS Wil- 
no poza konkursem. 

Czwórki półwyścigowe młodzieży szkolnej: 1) Grodno 
3:15, 2) Kónigsberger Ruder Club o kilkanaście centime- 
Trów. Czwórki półwyścigowe: 1) WKS Śmigły Wiłno w. o. 
Czwórki wagi lekkiej: 1) AZS Wilno 6:42, 2) WKS Śmi- 
giy Wilno 5:42.2, 3) PKS Wilno. 

Jedynki młodszych: 1) Keppel (AZS Wilno) 7:12, 2) 


Hess (Ruder Club Ryga), Petkiewicz (WKS Śmigły) wy- 
cofał się w czasie biegu z powodu złamania dulki. Czwór- 
ki półwyścigowe pań: 1) WKS Śmigły Wilno w. o. 

Jedynki o mistrz. Wilna: 1) Ślesicki (KW Wisła War- 
szawa) 6:31.1, 2) Witkowski (PKS Wilno) 6:31.4, 3) Hess 
daleko. Czwórki nowicjuszy: 1) WKS Grodno 6:16.6, 2) 
WKS Śmigły Wiłno, 3) Ruder Club Ryga. Jedynki młod- 
szych (kobiece): 1) Honckiewiczówna (WKW Warszawa) 
4:32, 2) Jozajtisówna (WKS Śmigły Wilno). Czwórki pań 
o mistrz. Wilna: 1) Warszawski K. W. w. 6. Czwórki pół- 
wyścigowe nowicjuszy: 1) WKS Śmigły Wiłno 6:34, 2) 
3 baon saperów. Jedynki nowicjuszy: 1) Keppel (AZS 
Wiłno), 2) Petkiewicz (PKS). 

Czwórki o mistrz. Wilna: 1) WKS Grodno 6:21.7, 2) 
WKS Śmigły 6:28.7, 3) PKS Wilno. Ósemki: 1) AZS Wil- 
no w. o. 

Tor regatowy dla biegów męskich wynosił 1750 m, dla 
i młodzieży 1200 m. Warunki regat niesprzyjające: 
deszcz i fala. Ogólna punktacja: 1) WKS Grodno 
2) AZS Wilno 35.5 p. 2) KW Wisła Warszawa 12 
WKS Śmigły Wilno 10.5 p. Panie: 1) Warszawski 
K. W. 21.5 p., 2) WKS Śmigły Wilno 9:5 p. 3) WKS 
Grodno 7 p. 


Tabela wioślarska. 


W ub. niedzielę nie odbyły się regaty na jeziorze wito- 
bełskiem, które Poznański Komitet Wioślarski widział 
się zmuszonym odwołać ze względu na konkurencję mi- 
strzostw lekkoatletycznych. Odbyły się więc jedynie re- 


gaty na jeziorze Trockiem, dzięki którym zaszły nowe 


zmiany w tabeli wioślarskiej. Przedstawia się ona obec- 
nie następująco: 

Panowie: 1) Warszawskie T. W. 102 p., 2) Kaliskie TW 
91 p., 3) KW Wisła Warszawa 88 p., 4) Bydgoskie TW 
78.5 p. 5) WKS Śmigły Wilno 67.5 p., 6) Kolejowy KW 
Bydgoszcz 65.5 p., 7) AZS Poznań 46 p., 8) WKS Grodno 
45 p., 9) AZS Wilno 35.5 p., 10) KW „04* Poznań 23 p., 
11) KW A0 Kalisz i K. S. ZUAW Warszawa po 14 p., 13) 
TW Płock 13.5 p., 14) PTW Tryton Poznań 10 p., 15) 
AZS Warszawa 8 p., 16) KPW Tczew i RKS Tramwajarz 
Warszawa po 7 p., 18) KW Toruń i OWSK Kraków po 
4 p. 20) AZS Kraków i TW Połonja Poznań po 2 p. 

Panie: 1) Warszawski KW 46 p., 2) Bydgoski KW 28.5 
p. 3) Policyjny KS Kalisz 7.5 p., 4) WKS Grodno 7 p., 
5) AZS Kraków 3.5 p. 


Turniej piłki wodnej w Krakowic. 


Kraków, 8 lipea. Dwudniowa impreza zgroma- 
dziła liczną rzeszę publiezności ale tylko w dru- 
gim dniu (ponad 1000 osób). W pierwszym dniu 
odbyło się tylko jedno spotkanie Makkabi z Le- 
gja. Wygrała zasłużenie Makkabi, która okazała 
sie pod każdym wagledem lepszą od „benjamin- 
ka“ ligi. Przez cały czas meczu Makkabi miała 
zdecydowaną przewagę. Pierwszą bramkę strzela 
Ritterman J. po przeboju. Drugą z karnego za 
faul Kossowskiego zdobywa Soldinger A. Strzel- 
eem trzeciej bramki był znowu Ritterman J. 

Po pauzie Legja, troche z powodu przemęczenia, 
zdajac sobie sprawę z przegranego meczu, nie po- 
jawiła się w wodzie. Spotkała zato Legję erbet 
wreke kara w postaci walkoweru dla Makkabi 

0. 

Sedziowal dobrze p. Przybyta. 


W niedzielę na pierwszy ogień poszło spotkanie 
Cracovia—Legja. 


‘Gra równorzędna przynosi wypady graczy Kota 


i Schrajbmana, likwidowane bądźto przez obroń- 
ców, bądź też przez bramkarzy. W ataku Craco- 
vii brak zrozumienia, przy dobrej technicznie 
grze. W 6 minucie Kot odrywa się obrońcy i strze- 
la pierwszą bramkę z bliskiej odległości. Na gra- 
czach Legji znać przemęczenie ale defenzywnie 
grający atak Cracovii nie wykorzystuje przewagi. 
Po pauzie w dalszym ciągu przewaga Cracovii 
jednak gra opiera się głównie na świetnie grają- 
eym Trytce i szybkim Kocie. 3 min. nieobsta- 
wiony Szelest dostaje piłkę i zdobywa drugą 
bramkę. Legja otrząsa się nieco z przewagi, ale 
Kot niestrudzony po przeboju ustala wynik do 3. 
Wyróżnili się z Cracovii: Trytko Kot i Roup- 
pert. Z Leen Kossowski i Schrajbman 2. Sędzio- 
wał p. Przybyła. : : 
Mecz 
EKS—Makkabi 


zakończył się nioczekiwanym ineydentem przer- 
wania przez sędziego gry w trzy minuty przed 
końcem, na skutek de publiczności co mia- 
ło być powodem do zdenerwowania arbitra P 
Przybyły. Spotkanie mistrza Polski EKS-u z Mak- 
kabi miało przebieg nadwyraz emocjonujący i do 


samego końca niefortunnie przerwanej ro wki 
szanse obu drużyn były jednakowe. Natychmiast 
po rozpoczęciu szybki zespół EKS. atakuje bram- 
kę gospodarzy, jednak Makkabi powoli rozgryw. 
się i Ritterman J. kilkakrotnie podsuwa się po 


bramkę EKS-u. W 2 min. niespodziewanym a cel-- 


nym strzałem Schwaen zdobywa prowadzenie dla 
swych barw. Soldinger A. przerywa się w minutę 
później ale zostaje zatrzymany w nieprzepisowy 
sposób przez Jankowskiego. Rzut karny przynosi 
Makkabi wyrównanie ze strzału A. Soldingera. 


W 4 min. sędzia wyklucza Pawlika z EKS-u za 


trzymanie pod wodą Rittermana J. i EKS ga 


tylko w tens UER wysiłki graczy EK 
nie pozwalają Makkabi zdobyć do pauzy bramki. 
Dopiero po pauzie Ritterman Z. wśród podnie- 
cenia widowni uzyskuje prowadzenie, nie trwa 
to jednak długo. Wypoczety Pawlik po przeboju 
wyrównuje w 20 sekund później. 

Odtąd rozpoczyna się gra równorzędna i trwa 
ona aż do ineydentu wyżej wspomnianego, który 
nastąpił po wykluczeniu Rittermana J. z wody za 
mocowanie się z Schwaenerń przyczem obydwaj 
gracze byli bez piłki. 

Makkabi wniosła protest przeciwko przerwaniu 
gn A h 

urnieju drużyny wystąpiły w nastepujacye 
składach: Legja, Zakrzewski, Kee Schrajb- 
man 1, Sociński ach Smoderek. Cracovia: 
Łukiewicz, Trytko, Pawełe , Rouppert, Kot 

liez, Szelest. Makkabi: Soldinger W, Geitheim, 

itterman Z., Rosenbaum, Ritterman J., Soldinger 
A. EKS.: Gawron, Pawlik, Jankowski, Karliezek 
G., Rother, Schwaen, Wiener. 

Tabela ligowa przedstawia sie matey e 
1) Cracovia i AZS. Warszawa 3 p., 3) Legja War- 
szawa 2 p., (bez uwzglednienia meczu z S-em) 


——#03—— 


KAJAKOWE MISTRZOSTWA POLSKI odbędą się 
w dniu 15 lipca o godz. 15 na Wiśle pod Warsziwą. Meta 
biegów znajdować się będzie na przystani WKS. Żoli- 
borz, przyczem start biegu 10 km. znajdować się będzie 
koło mostu Kierbedzia, a start biegu 10 km kolo Wilano- 
wa. Do regat zgłosiło się 37 zawodników 


-em), 


| 
l 


| 
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OSTATNIE DNIE 


Największą sensacją w dziedzinie gier podwéj- m: 
nych, jeżeli chodzi o panów, wywołała przegrana zi 
wspaniałej, jeszcze przed. rokiem n 

w 
pary Perry-Hughes, a 


która zawiodła w spotkaniu z parą australijsko- 

niemiecką, a mianowicie Hopman-Prenn. Para ta Ni 
okazała się niezmiernie szczęśliwa, gdyż spokojną D 
i zrównoważoną grę Prenna, nie posiadającego M 
już dosyć szybkości w spotkaniach pojedynczych D 


uzupełniał niezmernie szybki i sprawny Austra- W 
lijezyk. W rezultacie Anglicy przegrywają 4:6, Z€ 
6:3, 2:6, 4:6. c2 


Para amerykańska Williams-Wood napotkała 
na silny opór Austrjaków: Artens-Metaca, którzy Sł 
przegrywają po 4-setowej walce 7:9, 6:2, 4:6, 1:6. D 
Jest to wynik bardzo zaszczytny dla Austrjaków, 
którzy nie mogli marzyć o żadnych szansach 


przeciwko znakomicie zestrojonej parze amery- Kl 
kańskiej. w 
Świetne wrażenie uczyniła para australijska Zi 
Turnbull-Me. Grath, Sm 


która wystąpiła przeciwko Shieldsowi i Shurpowi. ©} 
Wygrana 6:3, 6:4, 6:4 przyszła niezmiernie szyb-  €z 
ko, dowodząc, że młodość Australijczyków zrobi- d 
ła swoje. Sharpe okazał sie za powolny, natomiast ` Hr 
Shields nie potrafił jakoś nałamać swoich zwy- Z 
czajów singlisty do wymagań gry podwójnej. 


Najciekawszem zjawiskiem VW 
w grach podwójnych, jeżeli chodzi o panie, było ` &! 
spotkanie pomiędzy aaa ami King-Stammzers, ` D 
a paniami Andrus-Henrotin. Wygraty te drugie w  »1 
stosunku 1:6, 6:2, 6:3, demonstrując interesującą fo 
grę. 3 
Mistrz niemiecki Cramm usiłował zyskać laury ` D 
powstawszy z łoża boleści po przykrem zapale- 
niu gardła. W zespole z panią Krahwinkel — te 
Sperling pokonał on parę, złożoną z Japończyka li 
Nishimury, oraz panny Harry. Zwycięstwo Niemca 6 


Na lewo: moment zakrywania kortów wimbledońsk 
przed ulewą. — Poniżej: widok ogólny kortu central 
lewo) z Angielką miss Peters. — Na prawo: królews 
Dragi od prawej król Jerzy V, dr 


SENSACYJNE PORAŻKI TENISIE z 


Londyn, w lipcu. 
Drugi dzień Wimbledonu zaczął się w atmosferze ołbrzy- 


miego napięcia. Już w poniedziałek rozstrzygnęły się partje, 


które do ostatniej chwili były niewiadomą. 

W piątej rundzie Crawford spotkał się ze Stoeffenem, bijąc 
go 7:5, 4:6, 7:5, 6:0. Australijski mistrz zdobył się na he- 
roiczny wysiłek i pomimo widocznego osłabienia, powodują- 
cego powolne ruchy, przełamał opór twardego Amerykanina. 
Najmocniejsze uderzenia Stoeffena odbijane były przez Au- 
stralijczyka z nieomylną precyzją. Wobec tego Amerykanin 
zwolnil tempo akcji, nie wiedząc, że idzie tem na rękę Craw- 
fordowi. Crawford z twarzą skurczoną bólem ukończył spot- 
kanie, pokazując prawdziwe „majstersztyki* techniki. Po ro- 
zegraniu meczu musiał momentalnie się położyć i 


o mate nie omdlal. 

Największe zaciekawienie budziło spotkanie pomiędzy 
Shieldsem a Austinem. Ciężka 5-setowa wałka zakończona 
wynikiem 4:6, 2:6, 7:5, 6:3, 7:5 dla Amerykanina przekreśliła 
ambitne plany Anglika. W dwóch pierwszych setach Anglik 
prowadził grę w wielkim styłu, bjąc wspaniale z rogów i pę- 
dząc przeciwnika ze Skraju kortu na skraj. Pomimo tego An- 
glik nie wytrzymał nerwowo napięcia spotkania. Oto prowa- 
dząc w trzecim secie 3:1, uderża fałszywie łatwego volley‘a 
i zdenerwowany rzuca piłkę trzymaną w ręce, poza siebie. 
Amerykanin widząc jego zdenerwowanie, zaczyna atakować 


= Sets PREREOM 


ifs ae 


Drugi finalista Wiwbledonu ewe Ćwiok: 


i wygrywa seta. W następnym secie Austin znowu ulega ner 
wom i rzuca rakietę na kort (!). W ostatnim secie przy sta 
nie 5:5, Amerykanin znacznie świeższy, atakuje w straszli 
wym upale i prezentuje 


wspaniały finisz. 
Ostatnie punkty zdobywa prawdziwemi armatniemi bombami, 
których przeciwnik nie potrafił wziąć. 
Przygnębiający ten dla Anglji wynik rozjaśnia 


zwycięstwo Perry'ego, 

który w czterech setach 6:4. 2:6, 7:5, 10:8, zmusił do kapitu- 
lacji Lotta. Lott grał wspaniale i gdyby nie liczne błędy, w 
postaci foet-faultów, byłby nie tak łatwo przegrał. Cra obfi- 
towała w momenty żywe i pełne napięcia, przyczem Perry 
wszedł śmiało do siatki i grał bardzo często volłey ami. 

Czwarte spotkanie rozegrało się pomiędzy Woodem a Kir- 
bym, pogremcą niemieckiej sławy: Cramma. Pomimo wszyst- 
kich wysiłków południowo-Afrykańczyka nie mógł on przebić 
się przez wspaniałą linję defenzywy Amerykanina. Bogactwo 
uderzeń Wooda, oraz jego niebywała akuratnosé plasowa- 
nych piłek górowała znacznie ponad młodzieńczą i pełną fan- 
tazji, ałe jeszcze nieoszlifowaną grą przeciwnika. 

Dzień wtorkowy zajęły 


gry podwójne, 


are niespodzianek oraz długi szereg vier 
gier mieszanych i pojedynczych spotkań 


które przyniosły 
podwójnych pań, 
pań. 


i byłej Niemki, obecnie mistrzyni ho- 
lenderskiej, wypadło przekongwujuco. 
W grach pań dobito 

do ćwierćfinałów. | 
Aussem spotkała się z Jacotk i poka- 
zała raz jeszcze, że daleko jej do ofi- 
cjalnej mistrzyni Świata. Kalifornijka 
zademonstrowała maszynową precyzję | 
uderzeń, prowadząc grę w niezmiernie 
szybkiem tempie. Jej uderzenia, pła-  , 
sowane co do centymetra. zmuszały 
małą Niemke do biegania i oczywiście ` 
bardzo szybko „wykończyły* ją fizy- | 
cznie. Przegrywa 0:6, usiłujac w dru- |] 
gim secie przeciwstawić opór, a nawet | 
chwilowo prowadząc 2:1, ale zaraz | 
potem Amerykanka wyrywa inicjały- 
wę i korzystając z licznych foot-faal- 
tów przeciwniczki, idzie do siatki i 


roztrzyga seta bez trudności 6:2. SE 

; i Zwycięstwo Hartigan nad Scriven, | 

: = - która uważana była za finalistkę przez - : 

Chluba tenisu angielskiego Fred Perry, mistrz świata 1934. dumnych, z niej, Anglików, stanowiła | 


największą sensację dnia. Australijka pokazał: 
zmiernie wysoki poziom gry i wielkie wyrobienie 
meczowe. Pregrawszy w pierwszym secie 3:6, sta- 
wia wszystko na jedną kartę a grając ofiarrie i 
ambitnie, wygrywa 6:3, dwa koncowe sety. 

Zbyt może łatwo przyszło zwycięstwo Round 
nad Payot, wyrażone wynikiem 6:4, 6:2. Druga 
niespodzianką było świetne zwyciestwo Francuzki 
Mathieu nad Palfrey w stosunku 6:3, 6:8, 6:2. - 
Przedstawiciełka Francji pokazała raz jesz 
w decydujących momentach nie opuszcza 
zdecydowanie i wola zwycięstwa. Jej rutyna me- 
czowa jest godna podziwu. 

We Środę wobec 20.060 widzów przy pięknem 
słońcu rozegrano półfinały gier pojedynczych pa- 
nów. Na centralny kort wchodzi 


Amerykanin Shields oraz Crawford, 


który czuje się już lepiej i porusza znacznie spra- 
wniej. Mecz był niezmiernie męczący zarówno dla 
zawodników, jak i dla widzów. Na skutek wzma- 
»ajacego się upału, widzom trudno było wytrzy 
mać, a zmęczenie fizyczne obu przeciwników do- 
chodziło do szczytu w ostatnich grach. Australij- 
czyk, który od szeregu tygodni cierpi na skutek 
dziwnego zatrucia organizmu i ma chwile zupełne- 
go osłabienia, dokonywał cudów, walcząc nietylko 
ze straszliwym przeciwnikiem, ale z sobq. 
Shields rozpoczyna mecz brawurowym atakiem, 
pakując bomby serwisowe z niebywałą furja. 
Ws kie jego uderzenia wchodzą ideainie, a jego 
gra przy siatce jest porywająca. Wynik 6:2, 6:4, 
przekonuje wszystkich, że Australijczyk jest już 
„wykończony*. Sąd taki jednak był myłny. Crs 
ford przywołuje ostatnie rezerwy swojej siły i za- 
czyna grać z niebywałą precyzją, idąc do każdej 
piłki i rozgrywając ją jak kombinujący szachista. 
Zmęczony furją ataków Amerykanin zwalnia 
tempo, co powoduje odrazu przybór ałaku Austra- 
lijczyka. Crawford wygrywa 6:4, czwartego seta 
6:3, a wreszcie finiszuje w straszliwym upałe, po- 


ońskich specjalnemi płachtami, chroniącemi korty 
ntralnego podczas meczu Amerykanki Jacobs (na 
jlewska para Anglji na trybunach w Wimbledonie. 
V, druga od lewej królowa Mary. 


WIiIABLEDONU. 


STOW AMERYKAÁSKICH. 


tykając się niejednokrotnie i wprost 
słaniając się na nogach. Był to jeden 
z najpiękniejszych przykładów opano 
wania się i niebywałej dyscypliny mno- 
ralnej gracza. 


Równie męczące było drugie 
spotkanie, 


z którego gracze wyszli złani potem i 
dyszący jak z łaźni, Oto Perry, chociaż 
fzycznie jeszcze nie dysponowany, za- 
cisnąwszy zęby, pokonał groźnego A- 
merykanina Wooda 6:2, 5:6, 7:5, 5:7, 
6:3. Do końca meczu niewiadomo by- 
ło, kto odniesie zwycięstwo. Sety prze- 
platały się jeden po drugim, a ostatni 
set był wygrany przez Perry'ego może 
raczej większą siłą moralną i niepraw- 
dopodobną ambicją aniżeli istotną u- 
miejętnością i techniką. Wood okazał 
się raz jeszcze najinteligentniejszym 
graczem amerykańskim, którego siła 
uderzenia jest na usługach głębokiego 
przemyślenia gry. Anglik czując na 
sobie spojrzenie tłumów, które go po- 
pierały, wydobył ze siebie maksimum 


wysiłku. W ten sposób staje do rozgrywki z Crawfordem 
przyczem we środę zakłady na rzecz Perry'ego wzrosły 
ogromnie. 


Półfinały gry pań. 


Czwatrek poświęcony został na rozegranie półfinałów gier 
pań, tak, że spotkanie finałowe pomiędzy Perrym a Craw- 
fordem, najwięcej emocjonujące tłumy publiczności, odsu- 
nięte zostało na piątek. Dzięki temu dwaj finaliści będą 
mieli sposobność lepszego odetchnięcia przed denerwują- 
cym meczem. 

Spotkanie pomiędzy Australijką Hartigan, która zade- 
monstrowała doskonałą formą a Jacobs, zanotowaną na 
pierwszem miejscu w światowej rangliście, wypadło, jak 


zgóry było do przewidzenia, na korzyść Kalijornijki. — 
Wynik 5:2, 6:2 dowodzi najlepiej, że Jacobs dystansuje 
swoje n rdziej nawet uzdolnione przeciwniczki olbrzy- 
mia rutyną meczową oraz nieprześcignioną precyzją, z ja- 
ką rozmieszcza piłki. 

Losy drugiego spotkania nie były bynajmniej tak pewne. 
Oto spotkały się tutaj dwie ambitne i wytrawne tenisistki, 
a mianowicie mistrzyni Anglji Round z mistrzynią Francji 
Mathieu. Angielka wygrywa 5:4, 5:7, 6:2, uwydatniając 
w ostatnim secie dużą swoją przewagę, zwłaszcza jeżeli 
chodzi o szybkość startu do piłki. Jej kondycja fizyczną 
była lepsza i wytrzymała znacznie lepiej gorąco, jakie 
panowało na kortach. 

W ten sposób spotkanie finałowe rozegrane zostanie po- 
między Jacobs a Reund. 


Perry nareszcie mistrzem. 


Piątek byt w Wimbledonie widownią niesamowitych 
walk przedewszystkiem o miejsca. Starano się za wszelką 
cenę dostać na trybuny przy słynnym korcie centralnym, 
a bilety w potajemnym pasku osiągały zawrotne ceny. Po- 
nieważ upał wzmagał się z minuty na minutę, ci, którzy 
siedzieli sprasowani jak śledzie na trybunach przy korcie 
centralnym, cierpieli męki gorąca i pragnienia. 

Spotkanie pomiędzy 

Perrym a Crawfordem 


Najlepsza tenisistka Francji pani Mathieu. 


przypominało te niezmiernie denerwujące chwile, jakie prze- 
żywało się przed paru łaty w Paryżu, kiedy to mistrz Co- 
chet spotykał się również w lipcowym upale z wielkim Til- 
denem. Tensam zapał publiczności, objawiany dła swojego 
rodaka, te same frenetyczne okłaski z chwilą, gdy jego pił- 
ka nie została odbita przez przeciwnika, te same zdener- 


Mistrzyni świata Helen Jacobs w akcji. 
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wowane twarzy i przerażone oczy. Wszyscy rozumieli do- 
skonale, że w tym dniu nadarza się dła Anglji sposobność 
wygrania tytułu, który okryty jest sławą i specjalnemi 
honorami w świecić sportowym. 

Crawford — jak już wspomnieliśmy — cierpiący na 
tajemnicze zatrucie organizmu, które zaatakowało rów- 
nież i mnych graczy australskich jeszcze w r. ub., rozgry- 
wał się wolno w ciągu turnieju, dając ze siebie maksi- 
mum wysiłku i niebywałego hartu. Spodziewano się ogól- 
nie, że w spotkaniu finałowem zeszłoroczny mistrz Wim- 
beldonu zbierze wszelkie swe zasoby energji i całą umie- 
jętność taktyka oraz technika, aby.raz jeszcze zdobyć 
tytuł wimbledoński i utwierdzić się na pierwszem miejscu 
w światowej „rangliście”. 

Jakoż istotnie Crawford 


startuje w wielkim stylu, 


grając rozsądnie i umiejętnie, olśniewając swojemi tech- 
nicznemi trickami. Przy stanie 3:1 Perry zaczyna się 
orjentować w słabych stronach przeciwnika i bierze zde- 
cydowanie inicjatywę rozgrywki w ręce. Raz jeszcze po- 
kazało się w sposób niezmiernie jaskrawy, że połową 
zwycięstwa w partji tenisowej jest odważne wystąpienie 
ze swoim własnym planem gry i narzucenie tego sposobu 
przeciwnikowi. 

Perry wzmaga tempo i gra w sposób zupełnie nieby- 
wały. Na tę grę pełną niesłychanego wigoru, a równo- 
cześnie siły, zdecydowania i precyzji jest tylko jedno 
określenie, którego Anglicy używają jako najwyższej po- 
chwały — Perry grał jak człowiek natchniony: „like one 
inspired“. Nie dopuścił on ani na chwilę swego przeciw- 
nika do zaczerpnięcia oddechu, przygniatał go tempem, 
nie miał ani jednej chwili, kiedyby zdradził swoją sła- 
bość i wahanie. Tysiące dłoni pieczętowało huraganami 
oklasków każde zwycięskie uderzene, a Perry czując en- 
tuzjazm widowni grał coraz lepiej i coraz bardziej ryzy- 
kownie czynił wypady do siatki. S 

Z natury rzeczy Crawford ograniczyé sie musiat do de- 
fensywy co nie leży bynajmniej w naturze jego gry. Pró 
bowat on kilkakrotnie przebić sie przez passę fantastycz- 
nie pewnych uderzeń Anglika, ałe próby te spełzły na 
niczem. Perry wygrywa . 


pod rząd dwanaście gemów, 


co stanowi swojego rodzaju rekord wimbłedoński w fi- 
nale. 

Skonsternowany Crawford przyzywa wszełkie swoje re- 
zerwy i postanawia ciężko walczyć w trzecim secie. Kto 
wie, jakie byłyby łosy spotkania, gdyby nie niedobory fi- 
zyczne Australczyka. Wiadomo dobrze, że potrafi on w 
najmniej spodziewanym momencie dokonać zrywu, który 
zupełnie oszałamia przeciwnika. 

Istotnie początek trzeciego setu wygląda dosyć zagadko- 
wo. Każdy z przeciwników wygrywa swój serwis, grając 
niezmiernie ostrożnie i oszczędzając się, aby nie ulec 
zbyt łatwo zmęczeniu na wzmagającym się upale. Przy 
stanie 4:4 Crawford przechodzi do generalnego ataku i 
serją niesłychanie dobrze przemyślanych uderzeń wydzie- 
ra game'a Anglikowi. Crawford prowadzi 5:4, ale jest to 
też ostatnia gra, jaką zdobywa w tym secie. Perry — jak 
oglądaliśmy: już w jego spotkaniu z Menzlem — 

stawia wszystko na jedną kartę 
i urządza huraganowy kontratak. Wzorem amerykań- 
skich graczy dąży za wszelką cenę do siatki i do kończe- 
nia piłek zapomocą  piorunujących  volleyów oraz 
smash'ów. Wyrównuje 5:5, nie pozwala sobie wyrwać 
inicjatywy i wygrywa dalej własny serwis, prac dalej cały 
czas do siatki. RZE 

Przy stanie 6:5 dla Anglika rozpoczyna serwować Craw- 
ford, zdobywając się znowu na najwyższy wysiłek fi- 
zyczny. Australczyk prowadzi 40:0, ale Anglik postanawia 
nie wypuścić z ręki zwycięstwa i wałczy zacięcie o każdą 
piłkę, biegając po korcie z niebywałą szybkością i odbija- 
jąc wszystkie niemożliwe zdawałoby się piłki. W ten 
sposób doprowadza do stanu równowagi, a potem szyb- 
kim volley‘em zdobywa przewagę. Crawford serwuje z całą 
siłą, ale trafia w siatkę, a drugi serwis wypada dlań bar- 
dzo nieszczęśliwie, bo popełnia foot fault, a sędzia uznaje 
ten serwis za zły. Anglik wygrywa spotkanie oraz seta 7:5. 

W ten sposób zakończył się heroiczny bój o tytuł nie- 
oficjalnego mistrza świata, który po 25 latach przerwy 
wraca znowu do Anglji. Perry osiągnął marzenie swojego 
życia i pokazał raz jeszcze, że w chwilach decydujących 
jest tenisistą fenomenalnym, który jeszcze przez szereg 
lat może zadziwiać korty tenisowe swoją błyskotliwą grą. 

Po sensacyjnym fimale gry pojedyńczej panów rozegra- 
no półfinały gry podwójnej panów. Borotra i Brugnon 
pokonali Cołlinsa i Wildego 7:5, 3:6, 6:2, 6:4, zaś Ame- 
rykanie Lott i Stoffen wyeliminowali parę Hopman i Prenn 
6:4, 4:6, 6:3, 8:6. 

W grze podwójnej pań zeszłoroczne triumfatorki Wim- 
bledonu Mathieu i Ryan pokonały Payot i Thomas 7:5, 
6:0, a para Andrus i Henrotin zakwalifikowała się do fi- 
nału, bijąc parę Godfree i Scriven 6:3, 12:10.. 

Rozegrano również półfinały w grze mieszanej. Round 
i Miki wyeliminowali parę. James i Lee 6:3, 6:2, a para 
Sheppard-Baron i Austin pokonali Ingram i Olliffa 
6:4, 6:1. 

19 zwycięstwo miss Ryan. 


Londyn, 7 lipca (Tel). W sobotę rozegrano ostatnie fi- 
nały tegorocznego turnieja wimbledońskiego. Na finały 
przybyła także para królewska, witana owacyjnie przez 
publiczność. : : 

Rozgrywki rozpoczęto od finału gry podwójnej pań, 
w którym Mathieu i Ryan pokonały Andrus i Henrotin 
6:3, 6:3. Było to 19-te zwycięstwo miss Ryan w Wim- 
bledonie. Po raz pierwszy triumfowała ona w r. 1914(!), 
gdy wraz z miss Morton wygrała grę podwójną. Potem 
wraz z Zuzanną Lenglen przez długi czas po wojnie była 
niepokonaną, a dziś mając lat 43, zdobywa jeszcze mi- 
strzostwo Świata (!). 


W ZDROWEM CIELE — ZDROWY DUCH! 


Lecz zdrowe ciało utrzymasz tylko, jeżeli stale będziesz używał 
do nacierania ciała tylko AMOL! Każdy turysta i sportowiec 
winien używać AMOLU do masażu, gdyż AMOL orzeźwia 
i usuwa zmęczenie! Do nabycia w aptece i drogerji. -- Cena 1.70 zł. 
za butelkę. è : 


NOZE 


Druga sensacja finałów: 
Dorota Round mistrzynią świata. 


Wynik poprzedni został szybko zepchnięty w cień przez 
finał gry pojedyńczej pań. Ogólnie spodziewano się zwy- 
cięstwa Amerykanki Heleny Jacobs. Stało się jednak ina- 
czej. Dorota Round zdołała się zrewanżować Amerykance 
za porażkę poniesioną w rozgrywkach o puhar Wightma- 
na i wygrać wielki finał bijąc Jacobs 6:2, 5:7, 6:3. 

Round rozegrała partję odskonale. Od pierwszej chwili 
wierzyła w swe zwycięstwo. Zastosowała grę szybką, któ- 
ra mniej odpowiadała 37-letniej jej przeciwniczce. Dosko- 
nały serwis przynnosił jej wiele punktów. W drugim se- 
cie, przy stanie 5:5, Angielka okazała się nieco zdener- 
wowana i to przechyliło szalę zwycięstwa na korzyść 
Amerykanki, która wygrywa seta. 

W trzecim jednak secie Round jest znowu spokojną, 
pędzi przeciwniczkę po korcie i ostatecznie wygrywa, zdo- 
bywając tytuł mistrzyni dla Anglji przy szalonym aplau- 
zie widowni. 


Gwiazda Francji zachodzi definitywnie. 


Dowodem upadku wielkości tenisu francuskiego była 
gra podwójna panów. Liczono, że obrońcy tytułu, dosko- 
nała para francuska Borotra i Brugnon, obronią tę reszt- 
kę świetności tenisu francuskiego. Stało się jednak ina- 
czej. Młodzi Amerykanie Lott i Stoejjen okazali się lep- 
szymi, a przedewszystkiem szybszymi i pokonali Fran- 
cuzów 6:2, 6:3, 6:4, a więc bez większego oporu. 


Round zdobywa drugi tytuł mistrzowski. 


Na zakończenie rozegrano finał w grze mieszanej. — 
Przyniósł on drugi tytuł mistrzowski Dorocie Round, 


która wraz z Japończykiem Miki, pokonała parę Sheppard 
Baron i Austin 3:6, 6:4, 6:0. Round grała doskonale przy 
siatce, czem świetnie wspomagała swego partnera. 

* * Kb 


Tak więc zakończył się wielki turniej o mistrzostwo 
świata. Przyniósł on wiele niespodzianek. Większość z nich 
należy przypisać łajemniczej chorobie, która zapanowała 
po pierwszych grach turnieju. Ofiarą jej padł również 
ivon Cramm, który po świetnym sukcesie paryskim uwa- 
zany jest za jednego z najlepszych graczy świata. Niewąt- 
pliwie, gdyby nie ta choroba, wyniki miałyby nieco inny 
wygłąd. Niewiadomo również, jak poszłaby sprawa w grze 
mieszanej, gdyby nie choroba panny Horn. 

Między innym rozchorował się także i 7łoczyński, który 
nie mógł wrócić do Polski i leży obecnie w łóżku w Lon 
dynie, tak, że jego udział w rozgrywkach o puhar Davisa 
z Belgją, pozostaje pod poważnym znakiem zapytania. 
Brak Tłoczyńskiego oznaczałby prawie napewno porażkę 
z Belgją, a więc znowu utratę okazji do dostania się do 
ćwierćfinału. 

Ostateczna lista mistrzów świata na r. 1934 przedsta- 
wia się nast.: 

Gra pojedyńcza panów: Fred J. Perry (Anglja). 

Gra pojedyńcza pań: Dorota Round (Anglja). 

Gra podwójna panów: Jerzy Lott i Lester Stoeffen 
(USA). 

Gra podwójna pań: 
(USA). 

Gra mieszana: D. Round (Anglja) i Miki (Japonja). 


S. Mathieu (Francja) i E. Ryan 


Mecz motocyklowy Berlin — Warszawa. 


Warszawa, 8 lipca (tel.). W niedzielę na torze 
Legji wobec 6.000 widzów odbył się międzynarodo- 
wy mecz motocyklowy Warszawa — Berlin. Mecz 
tecznym rezultacie zwycięstwo odniosła drużyna 
obejmował 9 spotkań trójkowych, przyczem w osta- 
Warszawy w stosunku 14:10. Ze strony, Warszawy 
wystąpili Szwajcer, Langer i Docha, a ze strony 
niemieckiej Klchner, Frentzen i  Binder-Saam. 
W dziewięciu spotkaniach Langer triumfował trzy 
razy, Szwajeer dwa razy, Doeha raz, Elchner raz, 
Frentzen raz, a jedno spotkanie zostało unieważ- 
nione wskutek wypadku. 

W spotkaniu tem Szwajeer odsunął się na wi- 
rażu i zahaczony został przez motocykl Frentze- 


na. Obaj zawodnicy runęli w dół i tylko cudem ` 


wyszli cało z tej katastrofy, odnoszące lekkie tylko 
zadrapania. Wszystkie spotkania odbyły się na 
dystansie 5.240 m. przyczem najlepszy czas miał 
Lasser 2,29,8 t. j. z szybkością 127 i pół km. na go- 
zine. xi 
Następnie rozegrano bieg gości, w którym wy- 
grał Elchner przed Binderem, w biegu pocieszenia 
dla zawodników polskich wygrał Drewelis przed 
Dochą, a w biegu najlepszych zawodników dnia 
wygral Langer przed Elchnerem, Potajałą i Bin- 
erem. z 


t 


* + * 


W niedzielę wieczorem na Dynasach rozegrane 
zostały zawody kolarskie i za prowadzeniem mo- 
torów. Wyniki przedstawiają się 
bieg główny: 1) Pusz 14,8, 2) Klaus, 3) Dzięcioł, 
finał drugich: 1) Panak, 2) Janoczyński. inał 
trzecich: 1) Dubraski, 2) Kaczmarski. 

Bieg premjowy: 1) Popończyk, 4 km 6,23, 2) Ole- 
cki, 3) Podgórski. Bieg z dwóch startów za pro- 
wadzeniem motorów: 1) Stahl, 5 km 4.25, 2) Micha- 
lak, finał drugich: 1) Włodarczyk 4.34, 2) Feige. 
Bieg za motorami 15 km: 1) Michalak 134, 2) 
Stahl, 3) Włodarczyk. 


Szamota przegrywa w Zurychu. 


Zurych, 8 lipca (Tel). Na zurychskim torze ko- 
larskim Oerłikon rozegrano zawody kolarskie o 
nagrodę Zurychu dla sprinterów. W ogólnej punk- 
tacji zwyciężył Ritter (Niemey) przed Michardem, 
Didkelkampem, Falk Hansenem, Englem (Niem- 
ey), Andersenem (Danja) Szamożą (Polska) i Da- 
chem. 

W wyścigach za motorami w ogólnej punktacji 
dwóch biegów po 50 km. zwycieżył 4. Wambst 3 p., 


21 Möller 5 p., 3) Luther (Szwajcarja) 6 p., 4) Leupi 


Pp. T p. 5) Wan Zenried (Szwajcarja) 
9 pkt. : 


gengen ` pte TO A 
Wieści z zagranicy. 


Paryż, 8 lipca (tel.). Na słynnym torze kolarskim 
w Buffalo w Paryżu rozegrano w niedzielę zawody ko- 
larskie w biegu za motorami o wielką nagrodę francu- 
skiego Związku kolarskiego. Odbył się jeden bieg na 
100 km. Nagrodę zdobył Eryk Metze (Niemcy) w czasie 
1.27.22.8. Na drugiem miejscu przybył Georg Wambst 
vo 380 m w tyle. Mistrz świata Laquehay zajął trzecie 
miejsce o 1.00 m w tyle. Na dalszych miejscach uplaso- 
wali się Grassin (2.000 m w tyle), Carpus ((Niemcy) 5.000 
mw tyle i Raynard (9.000 m w tyle). Znakomity szta- 
jer Payard wycofał się w czasie biegu. 

Bruksela, 8 lipca (tel.). W Francorchamps od- 
były się w niedzielę zawody automobilowe o wiel- 
ką nagrodę Automobilklubu Belgji, zwaną wielką 
nagrodą Belgji dla seryjnych wozów turystycz- 
nych w formie wyścigu 10-godzinnego. 3 

y kategorji wozów od 1200—2000 ccm. zwycię- 
żyli Belgowie Roy de Blicquey i de Berc na „Bu- 
gattim“, którzy w ciągu 10 godzin przebyli 1042,771 
km., 2) Niemey Löhr i Hoffmann na „Adlerze“. 


nastepująco:, 


` 


W klasie od 3.000—4.000 cem. zwyciężyli znani w 
Polsce Trevoux i Vasselle na Hotchkiss uzyskując 
1160,944 km., w klasie od 2000—3000 cem. pierwsze 
miejsce zajęli des Vignes i Mahe na „Bugattim* 
1160,610 km. w klasie ponad 4.000 cem. Colas na 
»Hudsonie” 1037 km. i wreszcie w klasie do 1100 
cem. Breyte i Piximenti na „Fiacie” 972,663 km. 


Regaty w Zurychu. 


Zurych, 7 lipca. (tel) W sobotę rozpoezęły się mie- 
dzynarodowe regaty wioślarskie przy udziale osad szwaj 
carskich i niemieckich. Czwórki ze sternikiem wygrali 
Niemey Mainzer R. V. w czasie 7:55.6, prze dosadą S. N. 
Etoille Bienne 7:56. W dwójkach bez sternika również 
triumfowali Niemcy Mannheimer R. C., bijąe w czasie 8:46 
Szwajcarów z See Club Bienne. 

Zurych, 8 lipca (Tel). W niedzielę odbyły się w Zurychu 
wiełkie międzynarodowe regaty wioślarskie z udziałem 
osad niemieckich, włoskich, szwajcarskich i austrjac- 
kieh. W ogólnej klasyfikacji zwycięsko wyszły osady 
szwajcarskie, które we wszystkich prawie konkurencjach 
zajęły pierwsze miejsca. Na uwagę zasługują wyniki w 
następujących konkurencjach: Czwórki senjorów ze ster- 
nikiem: 1) SC Zurych 7:31.8, 2) RC Mannheim 7:45.8. 

Osemki senjorów: 1) SC Zurych 7:10, 2) RV Schafhau- 
sen 7:17. Jedynki: 1) Studach (Szwajęarja) 9:06, 2) Russli 
(Szw). Dwójki podwójne: 1) br. Arenz (Szwajcarja) 7:40, 
2) Paroli i Moretti (Włochy) 8:01. 


(SE 


WYNIKI REGAT ZEGLARSKICH WARSZAWA—MO- 
DELEN— WARSZAWA. W Oficerskim Yacht-Klubie na Wy- 
brzeżu Kościuszkowskiem odbyła się uroczystość wrę- 
czenia nagród zwycięzcom regat żeglarskich Warszawa— 
Modlin (38 km) i wyścigów łodzi motorowych i ślizgow- 
ców Warszawa-—Modlin— Warszawa (76 km). Wręczenia 
nagród dokonał płk. Spałłek w ebecności płk. Grodzic- 
kiego i sekretarza klubu por. Trzepałka. W regatach że- 
glarskich w poszczególnych klasach nagrody zdobyli: 
10 m żagla (klasa S): p. Kusnerz (Oficerski Yacht Klub) 
nagroda wędrowna Marsz. Piłsudskiego. 20 m żagła (klasa 
E): p. Marek (Oficerski YK) nagroda min. spraw zagra- 
nicznych płk. Becka. 5 m żagla (klasa V): p. Dzięcioł 
(KW. Wisła) nagroda „Święta morza”. 12 m żagła: mjr. 
Chramica (Ofic. YK) nagroda min. przemysłu i handlu 
płk. Reychmana. W biegu żaglówek 15 m żagla zwycię- 
stwo odniósł kpt. Szubert (Ofic. YK). — W regatach łodzi 
motorowych, które jechały z średnią szybkością 50 km 
na godzinę, w poszczególnych klasach wygrali: klasa A 
(8 HP): kpt. Knapik (Ofic. YK), klasa B (16 HP): kpt. 
Jesionek (Ofic. YK), klasa C (25 HP): p. Kołodziejski 
(Wodny Kłub Motorowy), klasa D (40 HP): inż. Rothert 
(Wodny Klub Motor.). — Po uroczystości rozdania na- 
gród członek klubu inż. Cz. Centkiewicz, kierownik pol- 
skiej ekspedycji polarnej w roku ub., wygłosił ciekawy 
odczyt, ilustrowany przeźroczami pt.: „Wrażenia z pierw- 
szej polskiej ekspedycji polarnej na Wyspy Niedźwiedzie”. 

NA ZAKOŃCZENIE MISTRZOSTW PŁYWACKICH 
KRAKOWA odbyły się w ciągu ubiegłego tygodnia biegi 
na 1500 m. W A-klasie zwyciężył mgr. Kot (Cr.) 24:27, 
przed Megliczem (Cr.) 25:48 i Japołłem (YMCA) 26:21. — 
W klasie B zwyciężył Tomasik (YMCA) 29:10. W klasie C: 
1) Paszkot (Cr.) 27:29.6. Ostateczna punktacja mistrzostw 
przed rozrgywkami w piłce wodnej o mistrzostwo Kra- 
kowa przedstawia się następująco: 1) Cracovia 1548 P- 
2) YMCA. 856 p., 3) Makkabi 642 p. 

PIERWSZY MECZ 0 MISTRZOSTWO KRAKOWA 
W PIŁCE WODNEJ pomiędzy YMCĄ a Makkabi, zakoń- 
czył się wynikiem remisowym 1:1 (1:0). Bramki uzyskali 
dla Makkabi: Guttman, dla YMCA: Weglarski. Poziom 
gry bardzo niski. 

W NIEDZIELNYM MECZU WATERPOŁOWYM 0 MI- 
STRZOSTWO OKRĘGU WARSZAWSKIEGO drużyna 
ZASS. pokonała AZS. IB 63. 

W ZWIĄZKU Z ZAJŚCIAMI W CZASIE MISTRZOSTW 
LWOWSKICH W PIŁCE WOLNEJ, komisja dyscypli- 
narna lwowskiego okr. Związku pływackiego zawiesiła 
do czasu ukończenia dochodzeń braci Jałowych z Czar- 
nych, tudzież Bobera i Bogajskiego z Pogoni. 


Z BOISK PIŁKARSKICH. 


Warszawa, 8 lipca (Tel). W meczach piłkarskich w 
Warszawie grali: o mistrzostwo klasy A: Sarmata—Dru- 
karz 5:1, Warszawianka I-b—Orzeł 2:1, AZS—Swit 2:2. 

Mistrzostwo w grupie robotniczej zdobyła ostatecznie 
drużyna Skry, a w grupie klubowej Warszawianka I-b 
przed Pwattem. Do ostatecznej rozgrywki stają 15 i 22 
bm. Pwatt i Skra. 

W meczach towarzyskich Polonja l-b pokonała Bar- 
kochbę 4:2, a Pwatt wygrał z Gwiazdą 3:0. W meczu kl. B 
Makkabi bije AKS 2:1. 

Łódź, 8 lipca (Tel). Union Touring—ŁKS I-b 6:0 (2:0), 
Hakoah—Strzelecki KS 1:1 (0:0), Widzew—Wima 2:0 
(0:0), WKS—Makkabi 4:0 (2:0). 

Tarnów, 8 Ipica (Tel). Mistrz. kl. A. Tarnovia—Zwierzy- 
niecki 2:0 (0:0). Mistrz. B kl. Jutrzenka—Gwiazda 3:0, 
16 pp.—Strzelec 5:0, Mościce—Samson 1:1, Czarni— Me- 
tal 1:1. 

Jasło, 8 lipca (Tel). Mistrz. kl. B: Makkabi—ŻMS 4:1 
(1:1). Bramki dla zwycięzców strzelili Rosenfeld, Sprin- 
ger, Neufeld I i Neufeld II, dla pokonanych Matz. Sędzio- 
wal p. Kulezyk. 

Kalisz, 8 lipca (Tel). Mistrz. kl. A: ŁTSG (Łódź)—KKS 
4:1 (3:0). Bramki dla zwycięzców strzelili Bałczewski (2), 
Radomski (1) i Bergman (1). Dla KKS Ciszewski. Sędzio- 
wał p. Grabowski z Łodzi. 

Wilno, 8 lipca (Tel). W meczach piłkarskich o mi- 
strzostwo okręgu wileńskiego Makkabi niespodziewanie 
pokonała drużynę Ogniska 3:2 (1:1). 

Równe, 8 lipca (Tel). Mistrz. kl. A. WKS (Równe)—PKS 
(Równe) 1:1. Hasmonea(Réwne)—Hakoah (Równe) 5:0 
(3:0). Sędziował por. Sendura. 

Łuck, 8 lipca (Tel). Mistrz. kl. A.: Hasmonea (Równe)— 
Hasmonea (Łuck) 0:0. 

Kowel, 8 lipca (Tel). Hasmonea (Kowel)—WKS (Luck) 
4:3 (2:3). Sędziował p. Hajdowski. 


Krakowska piłka nożna. 


Kraków, 8 lipca. 
W ub. niedzielę sytuacja w klasie A została już wy- 
jaśniona. Mistrzostwo zdobył definitywnie Qrzegórzecki 
K. S. i brać będzie udział w rozgrywkach o wejście do 
Ligi. Do kłasy B spada Makkabi. Dla orjentacji podajemy 
poniżej. szczegółową tabelę: 


Nazwa klubu Gier Punkty Stos. bramek 
Grzegórzecki 15 -21 31:15 
Tarnowia 15 18 25:23 
Legja 15 16 28:26 
Wawel 15 15 20:18 
Krowodrza 15 14 18:20 
Olsza 15 14 21:25 
Zwierzyniecki 15 14 16:22 
Korona 15 13 24:27 
Makkabi 16 11 16:24 


Wyniki zawodów w klasie A: Legja—Grzegórzecki 2:2 
(1:0). Wynik naogół odpowiada przebiegowi gry. Bramki 
dła Legji uzyskali Borek i Turecki, dla Grzegórzeckiego 
Kozłowski i „samobójcza'. Sędzia p. Gumplowicz. Wa- 
wel—Krowodrza 2:2 (0:0). Bramki dla drużyny wojskowej 
uzyskali: Wróbel i Smoleń z rzutu karnego, dla Krowo- 
drzy: Kwinta i Błajda z rzutu karnego. Sędzia p. Seidner. 
Makkabi—Korona 0:1 (0:1). Jedyna bramka padła w 
pierwszej połowie gry z rzutu karnego, uzyskanego przez 
Stankusza. Sędzia p. Schimsheimer. 

Cracovia Ib— Garbarnia Ib 2:1 (0:1). Zasłużone zwycie- 
stwo drużyny Cracovii. Bramki dła zwycięzców zdobyli: 
Płochta i Kieruczenko, dła pokonanych Adamski. Sędzia 
dr Singer. Olsza—Wista Ib 4:1 (1:1). Zawody o puhar K. 
Z. O. P. N. Drużyna Wisły wystąpiła w silnym rezerwo- 
wym składzie, ulegając po zaciętej grze drużynie kolejo- 
wej, która po przerwie miała zdęcydowaoną przewagę. 
Bramki dla Olszy uzyskali: Piekarz (2), Michalski i Kam- 
mer po jednej, dla Wisły Czak z karnego rzutu. Sędzia 
p- Berwald. 

Klasa B.: Hakadur—Łobzowianka 1:0 (1:0). Sędzia p. 
Gauda. Unja— Siła 3:0 (1:6). Zawody przerwane. Sędzia 
È Weinreb. Sparta—Patria 2:2 (1:2). Sędzia p. Seidner II. 

Jadwiślan—Polonia 2:1 (0:1). Sędzia p. Heitner. ZFG— 
Orłęta 7:0 (4:0). Sędzia p. Kochanek. Kabel—Hakoah 2:1 
(1:0). Sędzia p. Immerglueck. 3 

Zawody towarzyskie: Zakrzowianka—Dąbię 2:1 (1:0). 
Sędzia p. Niedziołek. Czarni 11—Olsza III 5:2. Sędzia p. 
Zielisko. 

Kraków, 8 lipca. Wisła junj—Nowowiejski 12:1. Pię- 
kny sukces młodej drużyny Wisły nad C-klasową dru- 
żyną. Bramki dla Wisły uzyskali: Obtułowicz (4), Kłosow- 
ski (2), „Artur II“ (2), Zatorski (2). Dla Nowowiejskiego 
Ucho. Oprócz strzelców, wyróżnił się w Wiśle świetnie 
broniący Warzeszkiewicz. 


Liga iwowska. 


„Lwów, 8 lipca (Tel). W grach o mistrzostwo lwowskiej 
Ligi okręgowej odbyły się nast. spotkania: Czarni—Po- 
goń I-b 1:6 (0:0). Gra naogół otwarta, jedynie w pierw- 
szej połowie więcej możliwości podbramkowych mieli 
Czarni. Jedyna bramka padła z rzutu karnego wykorzy- 
stanego przez Chmielowskiego. Sędziował p. Seeman. 

Ukraina—Lechja 2:1 (1:0). Bramki dla Ukrainy zdobyt 
Juszkiewicz (2), dla Lechji Ochenduszko. Sędziował p. 
Sawaryn. k sA 


MATURYCZNE | DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY 


„WIEDZA“ 
Kraków, ul. Studencka 14/1. 


przygotowujące w drodze korespondeneji, zapomocą przystępnie 
i wyczerpująco opracowanych skryptów, programów i miesięcz- 
nych tematów, oraz na lekcjach zbiorowych w Krakowle przyj- 
mują wpisy na nowy rok szk. 1934/35. 35 
WYKLADAJA WYBITNE SILY FACHOWE. 


Opłaty b. niskie. Prospekty darmo. 


II Sokét—Hasmonea 2:0 (1:0). Obie bramki dla Sokoła 
zdobył Acetoński. Sędziował p. Drabikowski z Przemyśla. 

Uwzględniając wyniki Resovia—Polonja 2:0 (0:0) w 
Rzeszowie i Ognisko—Świteź 2:1 (1:0) w Jarosławiu, ta- 
bela mistrzostw lwowskiej Ligi piłkarskiej przedstawia się 
w chwili obecnej nast.: 1) Resoyia 20 pkt, stosunek bra- 
mek 28:7, 2) Czarni 18 pkt., 27:15, 3) Polonja 16 pkt, 
26:17, 4) Pogoń I-b 13 pkt, 19:16, 5) Ukraina 13 pkt, 20:25, 
6) II Sokół 10 pkt, 13:17, 7) Lechja 9 pkt, 17:27, 8) Has- 
monea 6 pkt, 11:12, 9) Świteź 4 pkt, 12:32, 10) Ognisko 
3 pkt, 7:15. 


Lise Siaska. 


Lipiny, 8 lipea (tel.). Decydujący mecz o mistrzo- 
stwo piłkarskie Śląska pomiędzy K. S. Naprzód 
(Lipiny) a K. S. Śląsk (Świętochłowice) zakoń- 
czył się wynikiem remisowym 2:2 (1:2). Zawody, 
przy udziale 6.000 publiczności, rozegrane na neu- 
tralnem boisku w Chropaczowie, prowadzone by- 
ły w niesłychanie zażartem tempie i przy ogrom- 
nem zainteresowaniu publiezności sportowej. 

Z uwagi na to, że obie drużyny mają obecnie ró- 
wną ilość punktów, mecz ten zostanie powtórzony. 
Na wypadek ewentualnej porażki K. S. Naprzód 
w myśl uchwały walnego zebrania PZPN. wejdzie 
on poza mistrzem Śląska do rozgrywek o wejście 
do ligi państwowej. 


Unia mistrzem Zagłebia. 

Częstochowa, 8 lipca. W dniu dzisiejszym Czę- 
stochowa była neutralnym terenem dla dwóch 
spotkań o mistrzostwo klasy A Zagłębia i klasy B 
podokręgu częstochowskiego. O atrakcyjności tych 
zawodów świadczy pociąg popularny z Sosnowca 
i 37 autobusów. 

Unja (Sosnowiec) — Czeladzki KS. (Czeladź) 4:1 
(0:1). Pierwsza połowa gry upłynęła pod znakiem 
przewagi C. K. S., który prowadzenie zdobył z kar- 
nego przez Boguckiego. Po przerwie niedolężnie 
prowadzony atak C. K. S. przestał być groźny, na- 
tomiast Unja zagrała pierwszorzednie, uzysknjąe 
bramki ze strzału Słoty, Gwoździa, Dutka i Nowa- 
ka. Sędziował dr Rumpler z Krakowa. 

Po tym meczu Unja zdobyła po raz drugi tytuł 
mistrza Zagłębia, uzyskując na 10 gier 16 punktów, 
2) Czeladzki KS. 10 gier, 14 p., 3) Solvay 9 gier, 
12 p., 4) Policyjny KS. 10 p., 3) Zaglębianka 8 p., 6) 
Zagłębie 8 p., 7) Brynica 8 p., 8) Sarmacja 6 p. 
9) Ruch 6 p., 10) Hakoah 4 p. Do klasy B spada 
Hakoah. 

O mistrzostwo kl. B Myszków—Błyskawica 2:1 
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(1:1). Po tem zwycięstwie Mysżków rozegra fina- 
łowy mecz o wejście do klasy A z Koroną (Ra- 
domsk). 


Vienna (Wiedeń) ŁKS. 4:0 (2:0). 


Łódź, 5 lipca. Przyjazd drużyny zagranicznej jest tak 
rzadkiem wydarzeniem dla Łodzian, że chociaż Vienna 
uzyskała w Krakowie mało zaszczytny wynik, a w dniu 
zawodów lało jak z cebra, stali bywalcy meczów ligo- 
wych nie ominęli okazji ujrzenia drużyny wiedeńskiej. 
Chociaż był to dzień powszedni, dzień pracy, na boisku 
ŁKS. zebrało się zgórą 3 tysiące widzów. 

Pierwsze pociągnięcia wykazują przewagę Vienny. Ło- 
dzianie bronią się dzielnie, niejednokrotnie bardzo szczę- 
śliwie. Grano początkowo w tempie dość zwołnionem re 
względu na Sliski teren. Szybkie wypady skrzydłowych 
wprowadzają nieco życia. Goście stwarzają co chwiła 
groźne syłuacje. Gra przeważnie toczy się na połowie 
boiska ŁKS. Jedyny groźny strzał oddał Król po centrze 
Szaniawskiego. Piłka trafiła w róg poprzeczki i przeszła 
na aut. 

Pierwszą bramkę uzyskują goście w 40 min. przez 
Meinhardta, po jednym z błędów Jańczyka. Ataki ŁKS. 
kończą się zwykłe rzutami rożnemi, lecz Szaniawski bije 
je zbyt nisko. 

‘Po przerwie w analogicznej niemal sytuacji środek ata- 
ku Vienny uzyskuje w 10 min. drugą bramkę. Teraz ŁKS, 
częściej atakuje. Gra wyrównuje się. ŁKS. ma kilka do- 
brych pozycyj, lecz nie potrafi ich wykorzystać. Zwrotny 
moment meczu następuje z chwilą kontuzji Karasiaka. Do 
obrony cofa się Durka, łecz właściwie cały ciężar gry 
spada na Gałeckiego. W ostatnich minutach Durka zawi- 
nia korner. Frymarkiewicz nie dosięga piłki i Ertl strzela 
do pustej bramki. Nowy atak Wiedeńczyków i Meinhardt 
strzela czwartą bramkę, mimo rozpaczliwych wysiłków 
trzech graczy ŁKS. — Zawody sędziował p. Raettig. 


Vienna — Bielsko-Biała 12:1. 


Bielsko, 6 lipca. W Bielsku na boisku BBSV. od- 
był się mecz między Vienna z Wiednia, b. mi- 
strzem Austrji a reprezentacją Bielsko-Biała. 

Rezultat przewyższa najbardziej pesymistyczne 
przypuszczenia, dając wynik 12:1 (5:0) drużynie 
wiedeńskiej. Już w pierwszych kilku minutach 
Wiedeńczycy zdobyli trzy bramki. Jedyną bramkę 
dla reprezentacji Bielsko-Biała strzelił Wagner. 
Publiczności 3000. 

SS= 


GD puhoar ,.™“itropu. 


Wieden, 8 lipca (tel). Rapid—Bologna 4:1 (1:1). 
Budapeszt, 8 lipca (rell Hungaria-— Sparta 2:1 
Kladno, 8 lipca (tel.). Kladno — Ferencvaros 4:1. 
Turyn, 8 lipca (tel.). Juventus — Ujpesti 1:1. 


DRZAZGIEI. 


SPRAWA ODSZKODOWANIA, jakie Polski Zw. Piłki 
Nożnej miał zapłacić Czechom za niedojście do skutku 
meczu Polska—Czechosłowacja w Pradze, nadał pozosta- 
je w zawieszeniu. Zarząd PZPN. zgodził się zapłacić 5 tys. 
złotych, podczas gdy Czesi nie zgodzili się na tę sumę 
i zażądali ponownie 30 tys. złotych, kierując wszystko do 
Międzynarodowej Federacji Piłkarskiej. Ze sprawą tą 
wiąże się także kwestja niedoszłego do skutku meczu 
Warszawa—Bratislawa, za który Czesi żądają 1.800 zł. 
odszkodowania. Jeśli chodzi o imprezy lekkoatletyczne, to 
odwołane zostały zawody Poznań—Praga (w maju) oraz 
wyznaczony na wrzesień doroczny mecz. Polska—Czecho- 
słowacja o puhar min. Benesza. Ze względu jednak na 
odwołanie tych imprez dosyć wcześnie, o żadnem odszko- 
dowaniu nie może być mowy. — Z innych sportów nie do- 
chodzą do skutku: mecz pływacki Polska—Czechostowa- 
cja (początek sierpnia), oraz zawody bokserskie Polska— 
Czechosłowacja, projektowane na październik. 

ZARZĄD WARSZAWSKIEGO OKR. ZW. PIŁKI NOŻNEJ 
postanowił w związku z zajściami na meczu Reduta—Mak- 
kabi w ub. mies., zawiesić w prawach członka na prze- 
ciąg roku K. S. Reduta a ukarać dożywotnią dyskwali- 
fikacją p. E. Szporkę (Reduta) za sprowokowanie do 
bójki, uderzenie członka zarządu i zwymyślanie sędziego. 

RUCH grać będzie w Bytomiu w połowie sierpnia na 
turnieju z udziałem Beuthen 09, Schałke 04 i FC. Milano. 

MATJAS II został zdyskwalifikowany na tydzień za 
ostrą grę na meczu Pogoń—Ruch. 

ZIEMIAN, dawny gracz Legji, został ostatecznie po- 
twierdzony przez Ligę i Warsz. OZPIN. dla Warszawianki. 

KUSOCIŃSKI i HELJASZ wyjeżdżają wprost z Pozna- 
nia do Londynu na mistrzostwa Anglji, które odbędą się 
13 i 14 bm. Na mistrzostwach Kusociński będzie starto- 
wać w biegu na 3 miłe, a Heljasz bronić będzie tytułu 
zdobytego przed rokiem w rzucie kulą. . 

W NAJBLIŻSZĄ NIEDZIELĘ ODBĘDZIE SIĘ WE 
LWOWIE MIĘDZYMIASTOWY MECZ LEKKOATLE- 
TYCZNY LWÓW—WILNO. Skład reprezentacji Lwowa 
został nast. zestawiony: 100 m: Łańcucki (Pogoń) i Fi- 
scher (Dror), 400 m: Śliwak i Bielański (Sokół Macierz), 
800 m: Bielański (Sokół Macierz) i Jasiński (Pogoń), 
3.000 m: Sawaryn i Demkowski (Pogoń), 110 m przez 
płotki: Niemiec (niestow.) i Happel (AZS.), skok wdał: 
Niemiec (niestow.) i Marończyk (Sokół Macierz), skok 
wzwyż: Niemiec i Górniak (obaj niestowarzyszeni), tycz- 
ka: Marończyk (Sokół Macierz) i Lichtblau (Pogoń). — 
Kula: Bagaj (Pogoń) i Rattner (Dror). Dysk: Begaj (Pogoń) 
i Pietraszewski (AZS.). Oszczep: Śliwłak i Bedorowski (o- 
baj Sokół Macierz). Sztafeta 400x300x200x100: Śliwiak 
(Sokół Macierz), Happel (AZS.), Drużbiak i Łańcucki 
(Pogoń). 

W NIEDZIELĘ ROZEGRANY ZOSTAŁ NA SZOSIE 
POD STRUGĄ kolarski wyścig szosowy 100 km, organi- 
zowany przez K. S. Jur z okazji swego 5-lecia. Wyniki 
biegu: 1) Ignaczak (Prąd) 3.03.10, 2) Kapiak (Prąd), 3) 
Komornicki (Fort Bema), 4) Urbanik (Skoda), 5) Wrze- 


siński (AKS), 6) Kudlak (Prąd): W klasyfikacji druży- 
nowj wygrał zespół Prądu. W biegu 46 km dla nieticencjo- 
nowanych wygrał Watkowski (WTC) 1 godz. 19 min 
przed Krupą (Tramwajarz). 

NA TRASIE LWÓW—JAWORÓW odbył się w niedzielę 
wyścig kołarski o puhar im. śp. Oleksowa, członka L. T. 
K. M. i kpt. sportowego L. O. Z. K. Na starcie stanęło 
czterech zawodników z czego trzech ukończyło wyścig. 
Zwyciężył Daniel Zygmunt (Czarni) w czasie 3:43.19.4, 
2) Dobrzański (Czarni) 3:43.19.6, 3) Daniel L. (Czarni) 
343.21. ` 

OSTATECZNE BLIMINACJE KOLARZY SZOSOWYCH 
przed wyznaczeniem 16-tu najlepszych do meetingu Ber- 
lin—Warszawa (22—26 sierpnia) odbędą się podczas szo- 
sowych mistrzostw Polski 15 bm. w Katowicach i wy- 
ścigu Poznań—Kościan—Poznań 400 km — 21 i 22 bm. 

GÓRSKIE KOLARSKIE MISTRZOSTWO odbędzie się 
22 bm. na trasie Tarnów—Krynica (120 km). 

WYNIKI KOLARSKIEGO ZJAZDU GWIADZISTEGO 
DO CZĘSTOCHOWY są: 1) Lisiak (ŁTK) 2)—4) Sitek, 
Sitarek i Kondratowicz (Skoda), 5)—7) Ogonowski, Ko- 
ral i Osiński (Skoda), 8)—9) Przybysz i Krus (Skoda). 

NIEMIECKI TRENER KOLARSKI, eksmistrz świata 
Walter Dot, wyjechał już z Warszawy, udając sie na 
trening do Łodzi, a potem da Krakowa. Podobno Riitt 
był niezadowolony z treningów w Warszawie, na które 
przychodziła bardzo znikoma garstka kolarzy, lekceważą- 
cych nadto cenne wskazówki trenera. 

ZNANY KOLARZ SZAMOTA, wyjechał z Polski i we- 
źmie udział w szeregu zawodów zagranicą, a mianowicie: 
9. VII: Zurich, 15. VII: Brest, 22. VII: Bruksela, 27. VII: 
Santville, 5. VIII: Paryż, 10—11. VIII: mistrzostwa świa- 
ta w Lipsku, 15. VIII: Paryż, 26. VIII: Maubege. 

MOTOCYKLOWY KLUB SPORTOWY STRZELEC or- 
ganizuje z okazji zjazdu Legjonistów w Krakowie (5. 
VIII) zjazd motocykłowy z całej Polski do Kielc 4 sierp- 
nia, celem wzięcia udziału w strzeleckim biegu motocy- 
klowym szlakiem Kadrówki Kiełce—Kraków (122 km). 
W ramach biegu mieści się zjazd plakietowy do Krakowa, 
w którym mogą także brać udział samochody. Bieg od- 
będzie się w klasyfikacji drużynowej (3 maszyny) z mi- 
nimalną przeciętną 30 km na godzinę. Regulamin prze- 
widuje także strzelanie. 

W NIEDZIELĘ ROZPOCZĘTY ZOSTAŁ DOPIERO 
TRENINGOWY OBÓZ CZOŁOWYCH TENISISTÓW, ma- 
jący na celu przygotowanie drużyny do meczu o puhar 
Davisa z Belgją. W niedzielnych spotkaniach pokazo- 
wych trener francuski Estrabeau pokonał Popławskiego 
6:4, 6:4, a w grze podwójnej para Eestrabeau i Jerzy 
Stołarow pokonała parę Spychała i Popławski 4:6, 6:4. 
W poniedziałek przybędą na obóz Hebda i Tarłowski. 

TARŁOWSKI, znany tenisista krakowski, przeniósł się 
do katowickiej Pogoni. 

BOROTRA, słynny tenisista francuski, w wywiadzie 
z pewnym dziennikarzem polskim, oświadczył, że chętnie 
przyjechałby na mecz do Polski jeszcze w raku bieżą- 
cym. 

BRATEK i POPŁAWSKI grają na tenisowych mistrzo- 
stwach Łotwy, a Jedrzejowska na mistrzostwach Holan- 
dji. Oba turnieje konczą się 15 bm. 
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Caly świat gotuje sie do Igrzysk Olimpijskich. 


S Berlin, w lipcu. 

Pół roku upłynęło od chwili, w której Niemiecki Ko- 
mitet- Igrzysk Olimpijskich rozesłał zaproszenia do wzię- 
cia udziału w EI Igrzyskach Olimpijskich i już 52 na 
rody nadesłały zapewnienia. Ze w r. 1936 wyślą swoje 
reprezentacje. ; 

W zgłoszeniach tych figurują wszystkie niemal pań- 
stwa wszystkich pieciu części świata. Gdziekolwiek tyl. 
ko istnieje jakieś pojecie o ruchu sportowym — tam 
wszędzie idea olimpijska znalazła gorące przyjęcie. 
wszędzie czynione są obecnie gorączkowe przygotowa 
nia do igrzysk. Wieniec olimpijski nic nie stracił na 
swem znaczeniu od czasów starożytnej Hellady. 

Warto zapoznać się choćby pobieżnie z przygotowaw 
czemi pracami tych narodów, z którymi przyjdzie nam 
walczyć na stadjonie olimpijskim w Berlinie. 


Holandja 


postanowiła wysłać 180 zawodników i zawodniczek do 
Berlina. Jeśli się zważy, że Holandja jest małem pań- 
stwem, to liczba ta przedstawi się stosunkowo bardzo 
wielką. Lecz trzeba wziąć pod uwagę, że idea olimpi j - 
ska znalazła w Holandji wyjątkowe przyjęcie, czego do 
wodem były doskonałe przeprowadzone igrzyska olim 
pijskie w Amsterdamie w r. 1628. Nie brak także na- 
zwisk Holendrów na liście mistrzów olimpijskich. 

Główną nadzieją olimpijską Holandji jest rekordzist- 
ka świata w pływaniu Wilhelminje van Ouden oraz 
dwukrotny mistrz olimpijski w hippice Pahud de Mor 
tagnes, pozatem Holendrzy liczą na dobre wyniki swych 
lekkoatletów (Berger), zapaśników, bokserów, wioślarzy 
i szermierzy. Holandja prawdopodobnie będzie repre- 
zentowana we wszystkich gałęziach sportu. 

Sprawa finansowa przedstawia się, według oświadczeń 
Holenderskiego Komitetu Olimpijskiego, bardzo dobrze. 
Odpowiednię fundusze będą w porę przygotowane a już 
obecnie prowadzi się sprzedaż znaczków propagando- 
wych. Ponadto zorganizowane szereg imprez, z których 
czysty dochód został przeznaczony na koszta wyjazdu 
drużyny reprezentacyjnej do Berlina. 

Kanada 
była znana przez długi czas wyłącznie prawie z dosko- 
nałych wyników swych hokeistów. Sport ten jest po- 
prostu sportem narodowym Kanadyjczyków. W r. 1928 
Kanada zadziwiła jednak doskonałemi wynikami swych 
lekkoatletów w Amsterdamie (Williams), dowodząc, że 
umie pracować także i w innych gałęziach sportu. Wy- 
niki te zostały częściowo powtórzone w Los Angeles. 
Ponadto dobrze spisali się wówczas pływacy, żeglarze 
i bokserzy z pod znaku „klonowego liścia“. Zaciętą wal- 
kę stoczyła także ósemka wioślarzy kanadyjskich ze 
Stanami Zjednoczonemi i *Vłochami, zajmując zaszczyt- 
ne trzecie miejsce w finale, przed Anglją. To też na- 
leży się spodziewać, że i w Berlinie Kanadyjczycy staną 
na wysokości dotychczasowych sukcesów. 


Szwecja 
posiada bardzo dawne tradycje sportowe. Do igrzysk 
r. 1936 przygotowuje się Szwecja specjalnie troskliwie, 
dowodem czego była wizyta delegatów Szwecji w. Ber- 
linie, którzy ogladneli bardzo szczegółowo tereny olim- 
pijskie. Dawne sławy Szwecji jak Wide, Arne .. Borg 
Lundquist itd., juz wprawdzie zakończyły swą działal- 
ność zawodniczą, niemniej jednak na ich miejsce przy- 
chodzą młodzi zawodnicy, w których Szwecja pokłada 
wielkie nadzieje. Specjalnością Szwecji jest pięciobój 
nowoczesny, zapaśnietwo, żeglarstwo oraz narciarstwo 
i łyżwiarstwo. 
Japonja 

to przedewszystkiem sport pływacki. Postępy pływaków 
zadziwiły parę lat temu cały świat, a od tego czasu 
sport ten dokonał w Japonji nowego kroku naprzód. 
Już w Los Angełes pływacy japońscy byli nie do po- 
konania, obecnie kadry pływaków japońskich wzrosły 
w dwójnasób a także i pływaczki zdążają śladami 
swych rodaków. Dobre wyniki osiągają również i lek- 
koatleci, szczególnie w tych konkurencjach, które wy- 
magają wytrwałości i siły woli. Japonja wysyła swych 
reprezentantów do prawie wszystkich punktów progra- 
mu. Jeśli gdzieś nie odgrywają oni poważniejszej roli. 
to zawsze wynoszą oni doświadczenia, które później zu- 
zytkowuja w swej dalekiej ojczyźnie, aby za następnym 
razem powrócić już nie po naukę, lecz po sukcesy. 


Norwegja 

to potęga sportów zżmowych. Nazwiska takie jak Bir: 
ger Ruud, Groettumsbraaten, Sonja Henie itd zna każ- 
dy, nawet ten, kto nie interesuje sie zbytnio sportem. 
Jeśli w ostatnich ezasach nieco nimbu odebrały Nor- 
wegom sukcesy Finów i Szwedów, to jednak w całości, 
w t zw. kombinacji norweskiej są oni nadal niepo- 
konani, a w skokach górują nad całym Światem. Także 
i w lekkiej atletyce posiada Norwegja dobre imię, a 
nazwisko Karola Hoffa jest dobrze znane na obu pół- 
kulach. ; 

Obok przygotowania sportowego Norwegja prowadzi 
usilną akcję za przygotowaniem finansowem, na który 
to cel urządza się wiele imprez, organizuje się zbiórki 
i sprzedaż znaczków propagandowych itd. 


Rumunja 

zdąża śladem innych państw europejskich. Od r. 1929 
obowiązuje w Rumunji specjalna ustawa o wychowaniu 
fizycznem, dzięki której sport poszedł bardzo daleko 
naprzód, czego mieliśmy dowód na piłkarskich mistrzo- 
stwach świata. W zawodach tych Rumunja nietylko, że 
zakwalifikowała się do finału, lecz także stawiła zacię- 
ty opór wicemistrzowi świata — Czechosłowacji. 


Francja 


dzięki: akcji bar. Piotra de Coubertina, jest uważana za 
ojczyznę nowoczesnej idei olimpijskiej. Rzecz prosta, że 


Twórca nowoczesnych igrzysk olimpijskich bar. Piotr 


de Coubertin. 


WK ZSZ 


Komisarz sportowy Niemiec von Tschammer und Osten, 
przygotowujący igrzyska Al olimpjady. 


„Maratończyk”, rzeźba prof. M. Krausego 'Niemcy). 


nie może jej braknąć w Berlinie. Rząd francuski przy- 
znał miljonowe kwoty na cele przygotowania i wyja- 
zdu reprezentacji na igrzyska olimpijskie. Ekspedycja 
Francji będzie liczyła ok. 300 osób i obstawi prawie 
wszystkie konkurencje olimpijskie. Francja posiada ol- 
brzymie kadry doskonałych zawodników, z których wie- 
łu napewno dostąpi zaszczytu złotego medalu olimpij- 
skiego. 

Hiszpanja 
jest nieco mniej znaną, poza piłkarstwem i poniekąd 
tenisem (Zamorra i Maier). Mimo to już w poprzednich 
igzryskach Hiszpanie zdobywali dobre miejsca, zwłasz- 
cza w żeglarstwie, pływaniu i strzelaniu. Niewatpliwie 
w r. 1936 Hiszpanie będą dążyli do uzyskania jeszcze 
łepszych wyników niż dotychczas. 


Nowa Zelandja 
jako dominjum angielskie, znana jest ze swego umiło- 
wania sportu. Mimo znacznego oddalenia od miejsco- 
wości, w których odbywają się igrzyska olimpijskie, No- 
wa Zelandja zawsze była dobrze reprezentowana na za 
wodach i odnosiła niemałe sukcesy. 

Największa sława Nowej Zelandji to średniodystan 
sowiec Lovelock. Ale obok niego Nowa Zelandja posia 
da bogaty rezerwuar zawodników, którzy dzięki dosko- 
nałemu klimatowi ma sposobność do poprawiania swej 
formy. 

Kolumbja 

małe państwo Srodkowo-amerykanhskie, stanowi egzoty- 
kę na igrzyskach olimpijskich, lecz zawsze jest repre- 
zentowana na nich dość licznie. Obecnie rząd kolum- 
bijski jest zajęty reorganizacją wychowania fizycznego, 
po której wiele się spodziewa. Olimpjada berlińska tra- 
kiowana jest przez Kolumbje jako okazja do nauczenia 
się wielu nowych rzeczy, dłatego też ekspedycja do 
Berlina ma być specjalnie zwiększona. 


Egipt i Palestyna 
zostały ostatnio w Atenach przyjęte do Międzynarodo- 
wego Komitetn Olimpijskiego. Dlatego też zaproszenie 
do tych dwóch państw zostało wystosowane w termi- 
nie nieco późniejszym. Mimo to liczyć się trzeba z udzia 
łem tych dwóch państw, z których Egipt miał już do- 
skonałe wyniki. W ten sposób cyfra państw, zapro 
szonych do igrzysk urasta do liczby 
55 narodów. 
Z liczby tej odpowiedziały już w formie zgłoszeń na- 
stępujące państwa: Argentyna, Australja, Austrja, Bel- 
gja, Bułgarja, Czechosłowacja, Danja, Estonja, Filipi- 
ny, Finłandja, Francja, Grecja, Hiszpanja, Holandja, In- 
dje Brytyjskie, Japonja, Jugosławja, Kanada, Kolumbja, 
Łotwa, Meksyk, Niemcy, Nowa Zelandja, Norwegja, Pol 
ska, Portugalja, Rumunja, Szwecja, Szwajcarja, Turcja 
Węgry i Włochy, a więc 32 państw. 
* * * 


Gdy cały Świat gotuje się do wielkiej batalji o wie- 
niec olimpijski nie mogą rzecz prosta spoczywać i or- 
ganizatorzy igrzysk, t. j. Niemcy. Przygotowania te od 
noszą się w pierwszym rzędzie 

do terenów olimpijskich. 


Stadjon w Grunewałdzie został już częściowo przebudo- 
wany. Obecnie prowadzone są prace nad wykończeniem 
terenów, przystąpiono też do budowy pływalni. W je- 
sieni ma nastąpić otwarcie robót przy „domu sportu 
niemieckiego, gdzie znajdą pomieszczenie plansze do 
szermierki. Miasto Berlin pracuje nad przygotowaniem 
ulic i dróg, prowadzących na stadjon. 

Tor regatowy w Griinan poprawiany był przed kil- 
koma laty. Obecnie buduje się związkową przystań wio- 
ślarską, w której znajdą pomieszczenie łodzie wszyst- 
kich państw, uczestniczących w regatach wi¢Slarskich 
i kajakowych. Ponadto będą rozbudowane trybuny, oraz 
będzie zbudowany specjalny pomost startowy, podobny, 


‘jak to wybudowano w Bydgoszczy. 


Tereny strzeleckie w Wansee wymagają bardzo nie- 
zmacznych przeróbek. Tor kołarski będzie znajdował się 
w pobłiżu słynnego toru automobiłowego na Avus. Bę- 
dzie to drugie centrum terenów olimpijskich, gdyż nie 
dałeko znajdować się będą: ring bokserski i zapaśniczy 
oraz tereny do zawodów podnoszeniu ciężarów oraz 
gimnastyki. 

Co do boisk piłkarskich, hokejowych i piłki ręcznej 
to wybór jeszcze nie został postanowiony. Berlin posia- 
da jednak tych terenów wystarczającą ilość, tak, że w 
tym kierunku przygotowania będą wymagały bardzo nie- 
znacznego nakładu kosztów i pracy. SA: 

Wioska olimpijska w Dóberitz będzie tak przygoto- 


-wana, że raz na zawsze pozostanie wielkim obozem 


sportowym, który i później — po igrzyskach — be 
dzie wykorzystywany do rozmaitych celów sportowych. 
Wioska ta będzie posiadała osobne tereny do treningu 
i ćwiczeń. 

Zawody żeglarskie zostaną rozegrane w Kilonji, gdyż 
tereny berlińskie okazały się niewystarczające. Tereny 
kilońskie są gotowe na przyjęcie żegłarzy z całego Swia- 
ta, a ostatnio odbyte tam wielkie międzynarodowe re- 
gaty żeglarskie wykazały, że tor ten stoi na wysokości 
zadania, podobnie jak i urządzenia portowe. 

‘Tak więc można powiedzieć, że wszystko będzie go- 
towe na czas, gdy w r. 1936 elita sportowców całego 
świata zacznie zjeżdżać do stolicy Rzeszy, by wziąć 
udział w wielkiej choć bezkrwawej bitwie narodów. 
Obecne niepokoje, panujące w Niemczech, mie wpływa- 
ją zupełnie na tok i tempo prac przygotowawczych, 
choć nie brak i pesymistów, którzy przypominają pa- 
miętny rok 1916, kiedy to igrzyska VI Olimpjady były 
również wyznaczone do Berlina. Może jednak tym razem 
igrzyska olimpijskie będą tym czynem, który doprowa 
dzi do ogólnego uspokojenia na całym sade 
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Vienna zwycięża Kraków 1:0 (0:0). 


Kraków, 3 lipca. RZ 

Wiele obiecywano sobie ze spotkania sławnej drużyny | 
wiedeńskiej z teamem Krakowa i słusznie, bo to, co pu- | ~ 
bliczności krakowskiej zademonstrowali przed dwoma la- | 
ty goście, było pokazem najpiękniejszego piłkarstwa w 
każdym kierunku. Niestety oczekiwania spełniły się tylko 
w małej mierze, a obserwacje nasuwają konieczność za- 
jęcia się pewnemi czynnikami, które na meczu tym wy- 
bitnie zaznaczyły się. 

Dla każdego, orjentującego się choćby tylko pobieżnie 
w jakości gry drużyn wiedeńskich, powadze spotkania 
drużyny reprezentacyjnej miasta z zawodowcami. dla któ- 
rych wynik jest kwestją ich wartości finansowej na przy: 
szłość — łatwem do przewidzenia było, że spotkanie to 
łatwem do prowadzenia nie będzie. 

Tymczasem krakowskie OKS, mające do dyspozycji do. 
świadczonych na terenie międzynarodowym i w spotka- 
niach międzynarodowych sędziów, desygnuje człowieka 
nierutynowanego, pierwszy raz postawionego wobec po 
ważnej drużyny zagranicznej i reprezentacji. Dobra wola 
i uczciwość tego sędziego ani na chwilę nie mogą ulegać 
wątpliwości, ałe faktem jest, że na meczu tym nawet ru- 
tynowany sędzia miałby ciężkie zadanie, nic więc dziwne 
go. iż rozstrzygnięcia sędziego były 

jedną wielką pomyłką. 

wynikającą z braku opanowania nerwowego i rutyny. W 
efekcie nietylko obie drużyny, ale cała dosłownie publicz- 
ność protestowała przeciw sposobowi prowadzenia gry 
Tylko zła wola lub łekkomyślność mogły zarządzić obsa- 
dę, która najwięcej szkody przynosi samemu Kolegium 
Sędziów, mającem przecież do dyspozycji wiełu wytraw- 
nych sędziów o renomie międzynarodowej. Trudno dziwić 
sie potem temu, iż zagranicą tak kiepsko o naszych sę- 
dziach mówią. 

Wracając do samych zawodów, stwierdzić należy, że 

piękne one nie były. 


Fragment z meczu Kraków—Vienna. W obronie goście nie rezygnowali z 
nych“ środków obrony. Jak widzimy, obrońca Vienny Kaller rękoma zatrzymuje Pa- 
zurka; w podskoku do piłki Horeschofsky. 


„oryqginal- 


Przedewszystkiem od samego początku zaznaczyła się twarda gra gości, którzy nie 
poprzestali na zwyciężaniu przeciwnika jakością samej gry, ale uciekali się do prze- 
mocy fizycznej. czego dawniej u Vienny nie widzieliśmy. Machu zasłużył solidnie na 
wykluczenie z tego powod: kilkakrotnie. 

Fizyczna gra gości przestraszyła naszych napastników, którzy z reprektem uchylali 
się od wałki o piłkę szczególnie w pobliżu bramki Vienny. Dlatego też mimo częstego 
dochodzenia do bramki, pod nią możliwości nasze gwałtownie małały. Pojedyncze za- 
wiązywanie walki nie daway, rzecz oczywista, pożądanego rezultatu. 

Gra głową u Vienny przerastała nas o klasę. Nietylko kondycja fizyczna o tem de- 
cydowała, ale także odważne pójście na piłkę, a nam tego brakowało. 

Natomiast znacznie więcej spodziewano się od gości w grze kombinacyjnej. Co- 
prawda piłka chodziła więcej celowo niż ou naszych, pomocnicy także oddawali ja 
klanowe naprzód, jednakże w sumie było tego mało, a nic porywającego i emocjonu- 
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Druigna Krakowa na meczu z Viennq. Stoją od lewej: Łyko, Pychowski, Pajak, Artur, 
Koszowski, Cebulak, Riesner, Żiżka, Kotlarczyk Ii, Malczyk i Pazurek. 


jącego. Przy tym pokazie Wiedeńczyków mogliśmy wygrać, gdyby drużyna krakowska 
jako całość, osiągnęła troche więcej nad przeciętność. Niestety, formacje ofenzywne 
posiadały takie luki, że w rezultacie nie były zdolne do zmuszenia przeciwnika do ka- 
pitulacji, tem więcej, że szczęścia też nie mieliśmy. Przewaga Krakowa w ostatnim 
kwadransie i wówczas zaistniałe pozycje do wyrównania wyniku, świadczyły wyraźnie, 
że przegrać nie pówinno się było. 


W drużynie wiedeńskiej 
nie było słabych, 
ale też wybitnych punktów. Maszynowo współgrająca całość, tą właśnie współpracą gó- 
rowała nad przeciwnikiem, słabszym także pod względem kondycyjnym Lepsi fizycznie 
goście, biegali lepiej i byli szybsi, a przedewszystkiem zwrotniejsi. 

W bramce grający Horetchowsky rzadko zmuszany był do wykazania swej prawdziwej 
klasy, natomiast posiadał dużo szczęścia przy strzałach z najbliższej odległości. Obrońcy 
Rainer i Kaller grali dobrze. Szczegéinie Rainer mógł podobać się pewnością wykopu z 
każdej pozycji i świetnem ustawianiem się. Kaller — pomocnik, zastępujący jedynego 
nieobecnego Schmausa — przypominał z gry dobrego pomocnika. 

Linja pomocy posiadała w Hofmannie podporę akcyj ofenzywnych, najlepszego gracza 
głową. Machu — jak już zaznaczyliśmy — skuteczność przypisać mógł swej brutalności. 
Rezerwowy Necina dobry. W ataku wycofano Tégla, a w jego miejsce na Środek wsta- 
wiono Maibecka. Mimo to akcjami ataku kierował, grający na prawym łączniku Gschwettl, 
doskonały dribler i taktyk, słabszy zato strzelec. Brosenbauer łącznie z Gschweidłem byli 


lepiej zgraną dwójką - 


i tylko oni przypeminali czasy chwały. Przesunięty na lewego łącznika Adelbrecht mniej 
korzystnie utrzymywał kontakt z Ertlem. Grze ataku brakowało tej fínezji podań, niespo 
dziewanych tricków, a wreszcie strzału. Austria pod tym względem okazała się lepszą. 


Drużyna krakowska nie zadowoliła. 


Brakło jej spoistości, zdecydowanie w walce o piłkę, a także szwankowała kondycja. 

Bez zarzutu grała tylko trójka obronna. Koszowski pracował spokojnie, bez nerwowych 
skoków, wykazując wiełe dobrej inicjatywy w grze przed bramką i w tłoku. Również i 
obrońcy zasłużyli na pochwałę, bo nie stracili opanowania do końca gry, nie bali się 
przyjąć wałki z ostrym puzeciwnikiem. : 

Do trójki op:ówionej dodać jeszcze trzeba obu skrajnych pomocników. Kotlarczyk II 
i Zizka spełnili swe zadanie lepiej niż dobrze tak, że brak Mysiaka nie dał się nawet 
odczuć. Natomiast pokazuje się, że trudno będzie nadal znałeźć zastępcę dla Kotłarczy- 
ka I na śrcdku, jeżeli chce się utrzymać tę linję na poziomie międzynarodowym. 

Cebulak, grający do przerwy, nie czuł się dobrze, za wolno dochodził do piłki, prze- 
grywał pojedynki. Wymiana na Kreta okazała sie jeszcze mniej wartościową, bo ten — 
grający ostatnio b. dobrze w swej drużynie — stracił wogóle kontakt z piłką, wyczeku- 
jąc na nią, zamiast atakować i szukać jej u przeciwnika. 

Luka powstała w środku, musiała się odbić ną grze ataku. Jednakże absolutnie nie 
może ona usprawiedliwić tego, z czem pokazał się atak krakowski. Ten nie potrafił utrzy- 
mać piłki oni na chwilę, nie zdebył się na zespolenie choćby 3 łudzi do wspólnej akcji, 
a juz w pobliżu bramki był fatalny. : A E i 

Dużo winy ponosi kierownik ataku, który nie miał zupełnie władzy nad nim, a także 
nad swemi niewątpliwemi umiejętnościami. Pazurek wyglądał mniej więcej podobnie, a 
Malczyk tylko do przerwy pożytecznie pracował dla Riesnera. Cała trójka zawiodła, a 
jeszcze większa jej wina lezy w tem, że nie wyzyskała zupełnie skrzydłowych. 


Skład drużyn i przebieg gry: 

Vienna: Horeschofsky, Rainer, Kaller, Machu, Hofmann, Nasina, Brosenbauer, Ge- 
schweidl, Maibeck, Adelbrecht, Ertl, — Kraków: Koszowski, Pychowski, Pająk, Kotlar- 
czyk II, Cebulak (Kret), Zizka, Riesner, Malczyk, Artur, Pazurek, Lyko. g 

Pierwsze chwile należą do Krakowa, który dochodzi w pobliże bramki Vieuny. Powoli 
Vienna równoważy grę i sama atakuje skrzydłami, z których prawe gra efektowniej, 
dzięki Gschweidłowi. Kraków uzyskuje korner, to znowu Koszowski dobrze broni. W 25 
min. strzał Riesnera piąstkuje bramkarz, a poprawiony strzał Artura broni ponownie. 
W międzyczasie dochodzi do zicporozumień na skutek myłnych decyzyj sędziego, co je- 
szcze bardziej obniża jakość gry, dotąd nieświetnej. Po przerwie Kret nie istnieje dla ataku 
Vienny, który z łatwością dochodzi do strzałów, bronionych przez Koszowskiego. Przez 
dłuższy czas Vienna jest w przewadze, a nasz atak wogóle nie gra. Ostra gra powoduje 

` kontuzje. W 19 min. po targach uzyskuje Vienna korner, po którym w tłoku Adelbrecht 
szczęśliwie wpycha piłkę do siatki Teraz dopiero Kraków poczyna być energiczniejszym. 
Atak stwarza wiele sytuacyj, jakie wyjaśnia szczęśliwa gra Horeschofskiego, broniącego 
raz 3-krotnie z najbliższej odległości. Potem znowu Pazurek z kilku kroków nie trafia 
do bramki, to Artur voleyem strzela obok. Pazurek trafia w słupek itd. Piłka wogóle 
nie chce wejść do bramki. Zdenerwowani goście zaostrzają jeszcze bardziej grę. Ziżka 
opuszcza boisko. Wolne Krakowa natrafiają na mur ciał. Mimo znacznej przewagi, my. 
równanie nie pada. Widzów 3.500 osób. 
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Ruch mistrzem „wiosennym“ ligi. 


Kraków, 8 lipca. 

Jeszcze tyłko trzy mecze dzielą nas od końca pierwszej 
rundy rozgrywek ligowych, niemniej jednak wiadomem 
jest oddawna, kto zajmie pierwsze miejsce. Śląski Ruch, 
zeszłoroczny mistrz ligi, także i w tym roku wykaazł 
doskonałą formę, dzięki której przeszedł przez pierwszą 
rundę, nie ponosząc dotychczas ani jednej porażki, a tra- 
cąc tyłko dwa punkty przez wyniki remisowe. Odskoczył 
on od reszty kłubów znacznie, stanowiąc osobną klasę. 

Za nim gromadzą się drużyny o mniej więcej wyrówna- 
nym poziomie, których spotkania nigdy nie są wiadome 
co do wyniku. Każda może zarówno wygrać, jak i prze- 
grać z każdą z tej grupy. Natomiast „ogon“ ligi tworzą 
zespoły: Podgórze, Warszawianka i Strzelec, które w br. 
mają specjalnie słabą formę i wśród nich należy szukać 
kandydatów do A klasy. 

W ub. niedzielę podział na te trzy grupy udowodnił się 
w całej rozciągłości. Ruch rozgromił Warszawiankę, Cra- 
covia rozprawiła się ze Strzelcem, Garbarnia pokonała Wi- 
słę, choć wróżono jej przegraną, Pogoń pokonała Polo- 
nie, a ŁKS. z trudem strzelił jednego goala Legji. Wsku- 


Ruch-Warszawianka 5:1 


Wielkie Hajduki, 8 lipca (tel.). Prawie 7.000 widzów 


było znowu świadkami wspaniałego zwycięstwa mistrza 


Polski K. S. Ruchu nad drużyną stołeczną Warszawianką. 
Ślązacy jeszcze raz udowodnili bezapełacyjnie, że na wła- 
snem boisku są nie do pokonania. 

Wprawdzie Warszawianka nie miała wielkich nadziei 
na zwycięstwo, jadąc na Śląsk, a przez cały czas chodziło 
jej tylko o zdobycie honorowego wyniku, Slazacy nato- 
miast przywiązywali do tego spotkania większą wagę od 
gości a silny niepokój, nawet w czasie gry tłukł się im 
po sercach. Powodem tego była przedewszystkiem usla- 
lona opinja Warszawianki, jako drużyny zawsze goło- 
wej do niespodzianki, zdolnej szalonemi zrywami i nie- 
obliczałnemi zagraniami zgnieść najpoważniejszego nawet 
przeciwnika. BIE 

Poza tem gospodarze do zawodów tych stanęli 


w składzie moeno rezerwowym, 


bo bez trzech czołowych graczy, a mianowicie Zorzyckie- 
go w pomocy, oraz Gemzy i Wilimowskiego w ataku. — 
Ten ostatni grał wprawdzie do 80-tej minirty, lecz stając 
do meczu po rozegranym przedpołudniem meczu koszy- 
kówki, wyczerpany, kompletnie nie istniał na boisku 
i był najgorszym graczem ze wszystkich. 

W tym nieoczekiwanym sukcesie Ruchu, który przypadł 
gospodarzom w udziale wyłącznie dzięki wspaniałej dys- 
pozycji strzałowej, podkreślić należy ciekawą grę i dużą 
przytomność umysłu napastników śląskich. 

Oto bowiem Peterek, pozbawiony łączników Gemzy 
i Wikimowskiego, widząc zamieszanie we własnych sze- 
regach i niemożność współpracy ze środkiem, począł raz 
po raz forsować skrzydła. One też w osobach Wodasza 
i Urbama, rozpoczęły serję bramek. 


tek tych wyników tabeła zmieniła się o tyle, Ze Wisła 
z szóstego powędrowała aż na ósme miejsce, natomiast 
Ruch i Cracovia umocniły się na swych czołowych miej- 
scach. Cracovia może zostać jeszcze zepchniętą przez 
ewentualne zwycięstwo ŁKS. nad Warszawianką, które 
jest zresztą bardzo możliwe. 

Tabela ligowa. przedstawia się obecnie następująco: 


Nazwa klubu Gier Punkty Stos. bramek 
Ruch 10 > 18 48:14 
Cracovia 11 15 26:16 
Bek, 10 14 16:12 
Pogoń 11 14 22:18 
Garbarnia 10 12 23:16 
Legja 11 12 13:12 
Warta 11 10 24:20 
Wisła 11 10 20:18 
Polonja 10 9 10:13 
Podgórze 11 5 15:35 
Warszawianka 9 5 8:26 
Strzelec 10 3 9:30 


(1:0). 


Nie na tem jednak koniec. Trzy świetne dośrodkowa- 
nia w dalszym okresie gry ze strony. skrzydłowych, po- 
zwoliły Peterkowi w ciągu niemal 10 minut strzelić trzy 
bramki. Honorowy punkt, na który zresztą Warszawian- 
ka zupełnie sobie zasłużyła, strzeliła sobie gbrona Ruchu 
w ostatniej minucie gry, bawiąc się niepotrzebnie piłką 
z bramkarzem. 

Z obu przeciwników bezsprzecznie w tym dniu 


lepiej wypadła Warszawianka. 

Poza niesłychaną ambicją drużyna warszawska zapre- 
zentowala się dobrze pod względem kondycji fizycznej 
i nadzwyczajnej szybkości, wskutek czego dystansowała 
niejednokrotnie Ślązaków, przewyższając ich nawet 
w grze głową. ` 

Bohaterem spotkania był Jachimek w bramce, bronią- 
cy nieprawdopodobną ilość strzałów w imponującym 
wprost stylu. Był to najlepszy bramkarz, jakiego w tym 
roku widziano w W. Hajdukach, Na drugiem miejscu po- 
stawić należy pomoc ze Sroczyńskim i Makowskim na 
czele, która miejscami przewyższała pomoc Śląska i do- 
skonale wytrzymała. tempo gry, aż od końca. Z na- 
pastników Warszawianki zadowolił jedynie strzydłowy 
Mazgaj i nieobliczalny Piliszek. Ketz na środku, podobnie 
jak jego łącznicy Sochan i Posator poza szybkością oka- 
zali się mało produktywnymi graczami i strzelcami. U go- 
spodarzy najbardziej wartościowym graczem był Peterek, 
oraz obaj skrzydłowi Urban i Wodarz, którzy właściwie 
wygrali te zawody. Z Osieckiego zastępcy Gemzy po- 
zytku nie będzie. Pomoc Ruchu grała poniżej swej for- 
my, podobnie jak obrońcy, którym w wiełu wypadkach 
nie wychodziły nawet czyste wykopy. 

Sędziował objektyw nie p. Gruszka. 


Cracovia — Strzelec 7:0 (2:0). 


W całym świecie w naszym klimacie obowiązują waka- 
cje piłkarskie. Skwarny lipiec, brak publiczności, wogó- 
le ogórkowy sezon, wszędzie powoduje nawet zakazy 
gry. U nas inaczej. Dopiero gra sama wskazuje, że nałe- 
żałoby dać spokój zawodnikom, nerwom mało wymaga- 
jącej publiczności i boiskom, potrzebującym nagwałt 
opieki. 

Spotkanie to nosiło wszelkie cechy widowiska z musu, 
kiedy to ni głowa, ni nogi ani chcą, ani mogą... Nic 
więc dziwnego, że 45 minut pierwszej połowy nie miały 
nic wspólnego z piękną grą w piłkę nożną, której czar 
leży w zespoleniu wysiłków 11 ludzi, w ich pięknych 
elastycznych ruchach, kierujących dowolnie piłką, emo 
cjonujących biegach czy strzałach. Z tego ani śladu u 
Cracovii, drużyny o najpiękniejszej tradycj. Raczej juz 
znaleźć cząstki tego można było u gości, bo ci chcieli 
przynajmniej. 

Ocknięcie nastąpiło po przerwie. 
Cracovia troszeczkę bardziej serjo potraktowała grę, 
zawodnicy poczęli myśleć spokojniej. Efekt nastąpił od- 
razu. Przeciwnik, opierający się dotąd tylko na kondycji 
i woli, uległ kombinacyjnym fragmentom Cracovii, a 
skutki wyczerpania fizycznego oddały grę całkowicie w 
ręce Cracovii. Wynik, wysoki już, mógł brzmieć dwucy- 
jrowo Napastnicy Cracovii jednakże osiągnęli rekord 
marnowania pozycyj, a także indolencji strzałowej. 

O pierwszej połowie gry biało-czerwonych 


lepiej nie mówić. 
W drugiej, możliwej, pomoc odegrała decydującą rolę. 
Ona wprowadziła ład w akcje drużyny, przytrzymywała 
wypady przeciwnika i dobrze zasilała swój atak, mimo 
iż ten w ustawianiu się tęgim nie był. Cebulak był fa- 
ktycznie ośrodkiem wszystkich akcyj, a Zizka i Bialik 
odpewiednimi jego partnerami. 

Na drugiem miejscu postawić należy trójkę obronną. 
Gra obrońców pewną nie była, kiksy trafiały się, jak 
również słabe wykopy, ale na grę przeciwnika starczyli 
z nadwyżką, ponieważ Szumiec czuł się pewnie przy 
kilku interwencjach, do których go zmuszono. 


Atak nie miał kierownika. 


Stebnicki podkreślił zupełny brak jakiejkolwiek ruchli- 
wości, co pozbawia go w zupełności widoków na dojście 
do piłki. Przy tym kardynalnym braku ma nadto skłon 
ność do bezcelowego wózkowania, a piłki nikomu nale 
życie nie odda. 

Zamiana z Malczykiem polepszyla grę Rusina,. którego 


¿często wysyłał Malczyk ku bramce. Szybkość Rusina, 


pozbawionego zdolności operowania piłką w. biegu, nie 
może być dlatego wyzyskaną. U Malczyka powrócił 
ekres „Karuzelowania”, wynikającego z braków tech 
nicznych. Hamuje tem akcje. On i Stebnicki zmarno- 
nowali 90 proc. pozycyj strzałowych. 

Ze skrzydłowych lepszym byl Zieliński, wykazujący 
więcej inicjatywy i pomysłowości od szablonowego Zem 
baczyńskiego. Natomiast w okresie zupełnej przewagi 
Zieliński źle ustawiał się pod bramką, przyczyniając się 
w ten sposób do psucia pozycyj, stworzonych grą le- 
wej strony. 


Od gości spodziewano się więcej, 
jeżeli już nie w zakresie pokazu klasowego gry, to przy- 
najmniej pod względem kondycyjnym. Zawsze dotąd 
ta strona gry gości uchodziła za dodatnią. Widocznie i 
goście potrzebują przerwy, boć przecież początkowa gra 
Cracovii nie mogła ich wyczerpać . Po przerwie znów 
zbyt. szybko ulegli akcjom Cracovii. 

Do najsłabszych graczy należy bramkarz, bardzo pry- 
mitywny w swych poczynaniach, niezawsze zgodnych z 
potrzebą chwili. Brak Gwożździńskiego II osłabił Unie 
obrony, bo Polak go nie zastąpił, a Gwoździński I grał 
słabo. Cała trójka defenzywna była chwilami groźniejszą 
dła swej bramki niż atak Cracovii, który jej błędy mar- 
nował nieprawdopodobnie. ; 7 

Linja pomocy była niedostateczną pomocą dla obrony 
i atakowania równocześnie. Wszyscy trzej zawodnicy 
tej linji trzymali się więc w tyle, a tylko długie wykopy 
wprzód przypominały o ich woli wspomagania swego 
ataku. Pomoc wcześniej od innych skapitulowała z bra- 
ku sił. - 

Pozostawiony sam sobie atak Strzelca, nie był zdolny 


dp skutecznej akcji. Jeszcze do przerwy — przy statysto- 
waniu graczy Cracovii — udawały mu się podejścia ku 


bramce Cracovii. Po niej odzywał się dorywczo dzięki 
wysiłkom skrzydłowych, w których Kobojek był żyw- 
szym. Major miał pożytecznego łącznika w Swieckim, 
obaj jednakże grają tak, że zawsze juz z góry przewi- 
dzieć można ich zamiary. £ 


Skład drużyn i przebieg gry. 

Cracovia: Szumiec, Doniec, Pająk, Bialik, Cebulak( 
Zizka, Zieliński, Malczyk, Stebnicki, Rusin, Zembaczyń- 
ski. — Strzelec: Luberda, Polak, Gwoździński I, Lerocki. 
Stępień, Czajka, Major, Święcki, Bilewicz, Lerocki H, 
Kobojek. 

Trzy kornery Strzelca są zasłużonym efektem gry pry- 


mitywnej, ałe z wolą prowadzonej, przy równoczesnem 
czekaniu graczy Cracovii na piłkę, która sama pod no- 
gi przyjść nie chee. W ten mniej więcej sposób wyglada 
pierwsza połowa, w której Cracovia posiada multum po- 
zycyj strzałowych i te 
skandalieznie traci. 

Strzelec czasem jest groźny. Wolny broni ładnie Szumiec. 
Okres indolencji kończy Rusin w 42 min., strzelając 
w biegu pod poprzeczkę w sposób trudny do odgadnięcia. 
Już w 2 min. później Małczyk pierwszy raz decyduje 
się na strzał i jest 2:0. 

Fatalna gra Cracovii poprawia się po przerwie. Teraz 
widać usiłowania współgrania, w czem dominuje pomoc. 
W 5 min. Zieliński strzela bramkę. Potem atak Cracovii 
gniecie, powstaje tłok pod bramką Strzelca, ręce pomagają 
obronie. Nie widzi tego sędzia, ale w 14 min. za nastrze- 
loną rękę karze rzutem karnym, wyzyskanym przez Ce- 
bułaka. 

Białoczerwoni są ciągle w ofenzywie, nie wyzyska- 
nej dłago. Dopiero w 33 min. słaby strzał Stebnickiego 
kiepsko puszcza Luberda. W 36 i 38 min. padają dwie 
dalsze bramki przez Zielińskiego i Rusina. Napastnicy 
Cracovii są bezustannie przy piłce, powstaje szereg po- 
zycyj do strzału, ale znowu nikt się na to nie decyduje. 

W 44 min. Szumiec robinzonuje do strzału Majora i 
to była jedyna niebezpieczna sytuacja pod bramką Cra- 
covii. Wreszcie bramka Malczyka ze spalonego nie zo- 
staje uznana. 

Zawody prowadził p. Stronczek wcale dobrze, a fair 
gra drużyn ułatwiała mu zadanie. Widzów 1260 osób. 


Garbarnia — Wisła 3:0 (1:0). 


Skutki gorącego sezonu wiosennego w postaci kontuzji 
spowodowały, że obie drużyny wystąpiły z rezerwą, przy- 
czem zestawienia nosiły charakter eksperymentalny. "Te 
szczęśliwsze okazały się dla Garbarni. Młodzi, mający poza 
sobą spotkanie z. Wartą, czuli się już swobodniej, a nowy 
pomocnik Stankusz nie obniżył poziomu tej linji. 

Zupełnie inaczej miała się rzecz z Wisłą. Braku Kot- 
larczyka I zastąpić łatwo nie jest nawet wtedy, gdy jego 
miejsce powierzy się jego bratu,.bo luka tam znowu po- 
wstała rozrywa tę całość,. która zawsze była ostoją całej 
drużyny. Jeszcze gorzej przedstawiała się sprawa ataku, 


W którym jednym skrzydłowym na serjo był rezerwowy 


Jędrzejczyk, a między resztą brakło kierownika ataku 
i choćby 'jednego zdolnego do poważnego zagrożenia 
bramce Garbarni. i 

W takiej sytuacji zwycięstwo Garbarni nie mogło ule- 
gać wątpliwości, aczkolwiek jej gra daleką była ideału. 
W całości wypadła lepiej niż w spotkaniu z Wartą, 
w drużynie nie było wybitnie słabych punktów i dlatego 
akcje jej były płynniejsze, lepiej przemyślane. 

Najkorzystniejsza zmiana gry zaznaczyła się u zwy- 
cięzców R 

w linji ataku, 

zestawionym podobnie, jak przeciw Warcie. Różnica wy- 
nikła niewątpliwie z innego ustosunkowania się starych 
graczy do młodych. Dziś Pazurek był prawdziwym opie- 
kunem młodzieży, dawał ale też i odhierał od nich dobre 
podania. W efekcie więc zyskała cała drużyna i to jest 
pocieszające. Między temi dwoma pokoleniami różnicy 
wyraźniejszej nie było, tak dobrze zżyli isę. Możnaby 
doszukać się jej chyba w sposobie gry o tyle, że prawa 
stnona operowała wyłącznie środkami technicznemi a le- 
wa więcej zaufania miała czasem do swej tankowatości. 

Pazurek I okazał się 3 

najskuteczniejszym strzelcem. 


Pierwsza jego bramka była naprawdę piękna, a także 
rzuty wolne przysparzały wiele kłopotu Wiśle. Bardzo 
dbał on o swego brata na skrzydle i dzięki temu ten wy- 
padł zupełnie dobrze. Woźniak i Skóra śmiało szli do 
każdej piłki mimo słabej wagi. Przy tem okazali się roz- 
sądnymi w akcji, obeznanymi z trudnościami gry tech- 
nicznej. Riesner zyskał na ich towarzystwie, otrzymu- 
jąc dużo dobrych podań i gdyby nie egoizm, efekt jego 
gry mógłby być większy. 

Przyznać trzeba, że nie jest bez zasługi gra pomocy. 
Linja ta pracowała cały czas skutecznie tak dla ataku jak 
i dejensywnie. Na jej czoło wybijał się Wilczkiewicz, nie- 
zmordowany do ostatniego momentu. Słahszym nadal jest 
Haliszka, mniej pewny niż dawniej, a świadczyły o tem 
przegrywane pojedynki z młodym skrzydłowym Wisły. 
Natomiast Słankusz dobrze zupełnie spełnił obowiązki 
defensywne. 

W trójce tylnej najwygodniej czuł się zapewne Koszow- 
ski, rzadko niepokojony przez atak Wisły. Obrońcy znów 
wykończali przeważnie to, co im pomocnicy zostawiali 
z walki z miękkimi napastnikami Wisły. Resztki te za- 
łatwiali wcale pewnie. 


Wisła zawiodła ponad spodziewaną normę, 


wywołaną zmianami. Drużynie brakło serca do wałki 
z silniejszym przeciwnikiem, a przecież ta zaleta dawniej 
niejednokrotnie ratowała drużynę z najcięższej opresji. 
Najjaskrawiej raził w tym względzie atak, chwilami jak- 
by niezainteresowany tem, co się na boisku dzieje. W re- 
zultacie ta linja grubo stała poniżej innych także sła- 
bych. — 

Rozum ` sztuka techniczna Artura i Reymana nie ule- 
gają wątpliwości. Ponieważ natomiast obie te zalety nie 
zostały poparte takiemi koniecznemi warunkami, jak 
szybkość, dokładność i pracowitość, rezultatu dodatnie- 
go ich gry spodziewać się nie było można. Przy nich gra- 
jący w trójce Lubowiecki nie wniósł nawet tych dwu za- 
let, podobnie zresztą jak i Obtulowicz, stracony zupełnie 
jako skrzydłowy a minimalnie lepszy na pozycji łącznika. 
Najmniej pretensji można mieć do skrzydłowego Jędrzej- 
ee pracującego wytrwale i chwilami lepiej od re- 
szty. 


Co warta linja pomocy bez Kotłarczyka I wykazała 
niedziela. Wartość akcyj ofensywnych 


zmalała do minimum, 

bo myślał o niej prawie wyłącznie tylko zastępca Kotlar- 
czyk II, który na tej pozycji dobrze się nie czuł mimo 
pełnego wysiłku. Skutki tego odbiły się znowu na grze 
Jezierskiego, poświęcającego się wybitnie obronie, podczas 
gdy Bajorek próbował i jednego i drugiego ze zmiennem 
powodzeniem, wynikającem ze słabej kondycji fizycznej. 

Cięższe niż zwykle było zadanie obrony i ta naogół 
najłepiej wywiązała się z niego, przyczem Pychowskiemu 
przypadło w udziałe pilnowanie obu ciężkich Pazurków. 
Bramkarz Gerulak pewnym nie był. 


Skład drużyn i przebieg gry. 


Garbarnia: Koszowski, Konkiewicz, Joksz, Stankosz, 
Wilczkiewicz, Haliszka, Riesner, Skóra, Woźniak, Pazu- 
rek I i Il. Wisła: Gerula, Pychowski, Szumilas, Bajorek, 


Kotlarczyk II, Jezierski, Obtułowicz, Reyman, Artur, Ję-- 


dnzejczyk. 

Weale interesująco przedstawiają się pierwsze minuty, 
w których gra się żywo i zespołowo. Po jakimś czasie 
okazuje się, że tylko Garbarnia utrzymuje się w niej, pod- 
czas gdy atak Wisły szwankuje coraz wyraźniej swą po- 
wolnością i niedokładnością zagrań. 

Pozycje strzałowe trafiają się obu drużynom, ale Gar- 


barnia wyzyskuje je częściej. I tak strzał Pazurka trafia 
w słupek, potem Obiułowicz zwleka ze strzałem i gubi 
piłkę. Bramkarz Wisły znajduje zatrudnienie, w czasie 
którego zdenerwowany często piąstkuje. W 23 min. Je- 
zierski źle pozbywa się piłki do nóg Pazurka, który da- 
lekim pięknym strzałem w górny róg uzyskuje bramkę. 
To wpływa podniecająco na graczy. Gra się ostrzej, ręce 
pomagają piłce, czego sędzia nie widzi podobnie jak i spa- 
lonych. Serja wolnych Pazurka nie zmienia wyniku w tej 
połowie. 

W drugiej połowie już w 2 min. strzał Skóry odbija się 
od poprzeczki, a Pazurek poprawia go celnie w chwili, 
gdy Woźniak czy Skóra stał sam przy bramkarzu na 
spalonym. 


Pomyłki sędziego ożywiają publiczność, 
która coraz częściej wtrąca się do gry, psutej przez sę- 
dziego. W 13 min. Riesner pięknie mija obronę i strzela 
trzeci punkt. Od tej pory atak Wisły załamuje się już 
zupełnie i przestaje wogóle grać, zostawiając troskę o wy- 
nik tyłom, męczącym się do końca skutecznie przeciw 
przewadze Garbarni. 

Zawody prowadził p. Muszkat, wykazując, że powie- 
rzenia mu tej czynności nie może usprawiedliwić nawet 
fakt oszczędności PKS, chwalebnej zresztą w -każdej in- 
nej sytuacji, ale nie wówczas, gdy chodzi o poważne 
zawody, do których delegat nie dorósł. Widzów 2.500. 


logoń— Jalonja 3:1 (3:0). 


Warszawa, 8 lipca (tel). Składy drużyn: Pogoń: 
Albański, Bereza, Jeżewski, Hanin, Wasiewicz, 
Deutschman, Matjas I, Matjas IT, Zimmer, Naha- 
czewski, Niechcioł. Polonja: Korniejewski, Pi- 
głowski, Bułanow, Seichter, Szezepaniak, Odrowąż, 
Ałaszewski I, Ałaszewski II, Łańko, Herisch, 
Puchniarz. 

Drużyna Pogoni odniosła zasłażone, choć bardzo 
szczęśliwe zwycięstwo. Wprawdzie Lwowianie by- 
li wyraźnie od przeciwnika lepsi, zwłaszcza jeśli 
chodzi o współpracę między linjami oraz rozum- 
niejszą grę na u, to jednak gdyby nie, zalama- 
nie Polonji w ostatnich 5 minutach przed pauza, 
zwycięstwo Pogoni nie przyszioby jej tak łatwo. 
W ciągu tych pięciu krótkich, ale tragicznych dla 
Polonji minut, 

padły aż trzy bramki, 
przy których poważną winę ponosi bramkarz Po- 
lonji Korniejewski oraz zdezorjentowani obrońcy. 
Korniejewski mógł trzymać przynajraniej jedną 
z tych bramek, jeśli już nie dwie. 

Mimo, że jak już zaznaczyliśmy, zwycięstwo Po- 
goni było szezęśliwem, to jednak wynik meczu 
uważać należy za najbardziej sprawiedliwy. Dru- 
żyna warszawska grała bardzo nieszczególnie, bo- 
daj że słabiej, jak na poprzednich meczach. Szcze- 
gólnie napad wyróżnił się „in minus“. Mimo za* 
strzyku nowych sił w postaci Ałaszewskiego II i 
Herischa napad zaprezentował się z jak najgor- 
szej strony. 

Ałaszewski II, poza ruchliwością niczem nie 
mógł się popisać, natomiast Herisch zawiódł zu- 
pelnie. Łańko statystował po staremu, a skrzydło- 
wi poza kilkoma lepszemi podaniami grali słabo. 
W linji pomocy Połonji pracowano głównie defen- 
zywnie, natomiast o podaniach dokładnych do na- 
padu rzadko była mowa. Dobry na poprzednich 
meczach Szczepaniak, tym razem nie popisał się. 
Obrona nie miała również swego dnia, a nawet 
reprezentacyjny Bułanow niejednokrotnie bywał 
„przejeżdżany*. Bramkarz Korniejewski, jak już 
zaznaczyliśmy, zawinił przynajmniej jedną 
bramkę. Mar S 

Napad Pogoni był bezwzględnie lepszą linja, niż 
napad Polonji. Próbował bowiem stosować od cza- 
su do czasu te nowszą gre kombinacyjna; często 
wypuszezano skrzydłowych na przebój, widzielis- 
my również 

sporo ostrych strzałów. 

W linji pomocy obaj boczni bardzo .pracowici 

spełnili swe zadanie w zupełności. Dobrym ró- 


wnież był Wasiewicz na środku pomocy, który 
tym razem podobał się znacznie lepiej, niż na po- 
przednim meczu z Warszawianką. 

Obrona Pogoni niepewna tak w wykopie, jak 
w starcie do piłki, ale mając tak słabego przeciw- 
nika, jak napad Polonji wystarczyła w zupełności. 
Bramkarz Albański nie wiele miał do roboty. Przy 
tych klku akcjach, które skracal, nie wykazał zbyt 
dużo pewności. 

Zawody zaczynają sie od ataków drużyny lwow- 
skiej. Już w drugiej minucie Korniejewski broni 
strzału Matjasa z daleka. W piątej minucie rzut 
wolny Niechcioła idzie tuż nad poprzeczką. Następ- 
nie w 10 i 12 minucie Korniejewski broni strzału 
Nahaczewskego i Niechcioła. Tempo gry nieco 
słabnie, Pogoń jednak nadal przeważa. Dwa strza- 
ły Matjasa w 20 i 37 minuce idą w aut. 

Teraz Polonja ma kilka sytuacyj w 38 minucie 
strzał Łańki idzie w słupek, podobnie jak strzał 
Ałaszewskiego II w 41 minucie. Nadchodzą 


tragiczne chwile dla Polonji 


i podczas 5 minut padają aż trzy bramki, a miano- 
wicie w 42 min. Matjas II z centry Niechcioła zdo- 
bywa pierwszą bramkę, w 43 min. Niechcioł z wol- 
nego strzela drugi punkt, a w 45 min. Matjas II 
dalekim strzałem zdobywa trzecią bramkę, fatalnie 
puszczoną przez Korniejewskiego. 

Po przerwie drużyny przestawiają swe składy. 
Rozbity Bereza idzie na skrzydło, a miejsce jego 
na obronie zajmuje Hanin, zaś Niechcioł idzie na 
pomoc. W Polonji Szczepaniak zamienia się z A- 
łaszewskim. Zmiany te nie wprowadzają właści- 
wie nie konkretnego, a nawet powoduja większy 
chaos na boisku. 

Początkowo gra toczy się w nieszczególnem 
tempie, z lekką przewagą Pogoni. Do strzałów do- 
chodzi jednak bardzo rzadko. W 15 minucie strzał 
Matjasa I broni Korniejewski. Ostatni kwadrans 
należy do Polonji, która za wszelką cenę dąży do 
poprawienia wyniku. W 32 min. udaje się Ala- 
szewskiemu zdobycie bramki, ale przy pomocy rę- 
ki, skutkiem czego sędzia jej nie uznaje. co ; owo- 
duje nieuzasadnione protesty na widowni. W trzy 
minuty później Łańko z podania Ałaszewskiego 
zdobywa wreszcie jedyną bramke dla Polonji. Po- 
lonja atakuje dalej, ale wynik meczu pozostaje 
niezmieniony. 

Sędziował p. Mazur z Sosnowca, wydające niejed 
nokrotnie, zwłaszcza po przerwie, mylne orzecze- 
nia i dopuszczając do ostrej niepotrzebnie gry. Wi- 
dzów 3000. 


ŁKS. —_lesja 1:0 (0:0). 


Łódź, 8 lipca (Tel). Skład Legji: Keller, Martyna, 
Szczotkowski, Haller, Kubera, Drabiński, Rajdek, Przeź- 
dziecki, Nawrot, Dittman, Gburzyński. ŁKS: Frymarkie- 
wicz, Karasiak, Gałecki, Pegza I, Pegza II, Jańczyk, Sza- 
niawski, Herbstreich, Tadeusiewicz, Król, Nowak. 

Końcowy wynik meczu nie odzwierciedła tej przewagi, 
jaką miał ŁKS. Sądząc z przebiegu,gry wynik 

` powinien być wyższy, 
przynajmniej o dwie bramki. ŁKS grał zadziwiająco do- 
brze, lecz pechowo. 

W składzie drużyny poczyniono z konieczności pewne 
zmiany (dyskwalifikacja Millera i kontuzja Sowiaka na 
meczu z Wisłą). Zmiany te wyszły tylko na korzyść dru- 
żyny. Wstąpił w nią inny duch, akcje nabrały życia, 
płynności i wyrazistości. ŁKS górował przedewszystkiem 
szybkością i startem do piłki. Wygrywano pojedynki, zdo- 
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bywano szybko teren i przedostawano się do bramki prze- 
ciwnika bez trudu. Naogół ŁKS miał 75 proc. z gry, co 
przedewszystkiem spowodowała 
dobra dyspozycja pomocy. 

Zasilata ona własny atak i zawsze w porę cofała się 
pod bramkę, utrzymuje w szachu napastników Legji. — 
Produktywną grą swoją na pierwszy plan wybili się 
tutaj bracia Pegzowie. ; 

Jańczyk trzyma sie bardziej w tyle i błędem jego było 
przetrzymywanie piłki. [Inicjatorami wszystkich ataków 


ŁKS byłi Herbstreich i Król. Na nich właściwie spoczy- 
wał cały ciężar ofensywy Łodzian, gdyż umiejętność Ta- 
deusiewicza, jako kierownika ataku nie szła w parze z do- 
bremi chęciami. Łącznicy ŁKS rychło spostrzegli, że o 
współpracy z nim nie może być mowy, zaczęli więc for- 
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sować skrzydłowych, którzy bez większego trudu mijali 
skrajnych pomocników Legji. 

Drugim niezwykle ważnym momentem jest 

nieprawdopodobne wprost szczęście, 
z jakiem Keller bronił swej bramki. Przytomność bram- 
karza Legji i ofiarność jego jest doprawdy godną podzi- 
wu. W najgroźniejszych sytuacjach Keller broni z po- 
święceniem, rzucając się przeciwnikom pod nogi, a ka 
pitalmym momentem meczu była obrona trzech pod rząd 
strzałów. 

Tuż po rzucie z rogu, pod bramką, powstał niebywały 
mętlik. Keller obronił wszystkie strzały, upadł, a następ- 
nie dwie piłki odbił leżąc na ziemi. Ofiarność swoją 
bramkarz Legji przypłacił dość poważną kontuzją. 

W drugiej części gry, rzucając się pod nogi napastni- 
kom, złapał piłkę i uratował niechybną bramkę kosztem 
rozbicia prawej ręki, co uczyniło go niezdolnym do dal- 
szego udziału w zawodach. Obok Kellera jedynym jasnym 
punktem Legji był obrońca Martyna, który stanął na wy- 
sokości zadania. 

Wiele do życzenia pozostawiała gra pomocy  Łegji, 
zwłaszcza skrajnych, przyczem co ciekawsze, rutynowany 
Szaller nie był lepszy od Grabińskiego i przepuszczał re- 
zerwowego skrzydłowego ŁKS Nowaka. Cała linja pomocy 
musiała się ograniczyć do gry defensywnej, gdyż ŁKS 
cały czas niepokojąc bramkę, nie pozwolił jej wspierać 
własnego ataku. Ofensywa Legji wypadła naogół blado. 

Przebieg gry chociaż mecz nie obfitował w bramki, 
był 

niezwykle ciekawy 


ze wzgłędu na liczne momenty. Gra rozpoczęła się ata- 
kiem ŁKS, który z miejsca „przydusił* Legję. Pierwszy 
strzał oddaje na bramkę Szaniawski, następnie Król. Obie 
piłki chwyta Keller. Tempo jest szybkie, przeciwnicy grają 
krótko, przyziemnie i prowadzą grę na dość niewysokim 
poziomie. Ambicją góruje ŁKS, który wałczy o każdą 
piłkę i często niepokoi bramkarza Legji. 

W dwunastej minucie Herbstreich zawinia „spałony* i 
sędzia nie uznaje bramki. Za chwilę Szczotkowski dotyka 
piłkę ręką. Rzut wolny niewykorzystany. Jednę z najnie- 
bezpieczniejszych center Szaniawskiego chwyta na głowę 
Król i kieruje piłkę do siatki. Keller z trudem broni. 

W tej fazie gry Legja ogranicza się do sporadycznych 
wypadów. Jeden z nich groźniejszy likwiduje Karasiak 
wykopem na róg. Pół godziny upływa 


pod znakiem ataków ŁKS, 
poczem gra się wyrównuje. Róg bity przez Szaniawskiego 
wytwarza kapitalny moment pod bramką, kilka niebez- 
pieczniejszych strzałów broni Świetnie Keller. Tak upływa 
pierwsza połowa. 

Po pauzie nacisk ŁKS nie zmniejsza się i gra stale to- 
czy się na połowie boiska Legji, której pomoc i obrona 
przeciążone są pracą. Keller szczęśliwie interwenjuje 
w kilku miejscach, lecz w 15 min. z powodu kontuzji 


musi opuścić boisko. 
Pubłiczność z wielkiem zaciekawieniem śledzi. przebieg 
zawodów i domaga się bramki. Dopingowany ŁKS nie 
zraża się nieudanemi próbami i coraz gwałtowniej ata- 
kuje. Wreszcie w 38 min., po kombinacji Szaniawski 
Herbstreich, do strzału dochodzi Król i uzyskuje upra- 
gnioną bramkę. Było to najpiękniejsze pociągnięcie całego 
meczu. W odpowiedzi Legja dochodzi kilka razy do pola 
karnego, zdobywa się na dwa strzały, które broni Fry- 
markiewicz. Sędziował p. Słomczyński, widzów 3.000-osób. 


Suë 


F.C. Wien sra z Wisłą i Cracovią. 


_W serji międzynarodowych spotkań, jakie dru- 
żyny krakowskie organizują w tym roku, najbliz- 


sze spotkania FC Wien zapowiadają sie najsensa- > 


cyjniej. Przyczyna tego leży nie tyłe w pozycji ta- 
belarycznej tej drużyny, bo zajęła miejsce w sa- 
mym. środku tabeli, ile w fakcie, że gra w niej 
najlepszy napastnik austrjacki Horwath. 

Mały ten łącznik, mający poza sobą karjerę kil- 
kudziesięciu występów w repr. Austrji, był jej 
najlepszym graczem podczas gier o mistrzostwo 
świata we Włoszech. Tylko jemu zawdzięcza Au- 
stra swe sukcesy przeciw Francji i Węgrom, któ- 
rym bramki tylko on strzelał. 

Gra Horwatha wzbudziła we Włoszech sensację 
mimo, iż zebrała się elita całego piłkarskiego świa- 
ta. Ten świetny gracz pojawi się we czwartek i w 


sobotę w Krakowie, gdzie Wisła i Cracovia będą. 


przeciwnikami FC Wien. Jak komunikuje zarząd 


- FC Wien, drużyna wiedeńska przyjedzie w pełnym 


składzie, który w tym roku poszezycić się może na- 
stępującemi wynikami: Repr. Amsterdamu 7:9, 
repr. Kaira 4:0, repr. Grecji 2:1, Rapid 2:1, Au- 
strja 4:2, Vienna 3:1, WAC 2:0, Boezkai 2:1, Sparta 
praska 3:3, Admira 1:1, Sheffield Wednesway 2:2. 

Świetne wyniki zawdzięcza FC Wien przede- 
wszystkiem Horwathowi, który jest bezsprzecznie 
najbardzej interesującym graczem austrjackim w 
obecnej chwili, o czem przekona się publiczność 
krakowska w spotkaniach z Wisłą i Cracovią. 
Suë 

TRZY MECZE LIGOWE pozostaly jeszcze do rozegra- 
nia w pierwszej rundzie, a mianowicie w dniu 15 bm. 
grają w Warszawie Warszawianka—ŁKS. (sędzia p. Rum- 
pler), w Hajdukach  Ruch—Połonia (p. Rutkowski) 
i w Siedlcach Strzelec—Garbarnia (p. Muszkat). 


ADMINISTRACJA 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100, 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł.3'50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 


Drobne za Słowo 0'15, 


w Krakowie, pod zarządem Feliksa Korczyńskieao 
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